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JAŚNIE, WieLmożNy Mości 
DOBRODZIEJUŁ 


za NE innym Końcem przypifuię Tobie 

e: Szanowny Obywatelu to moie Dill 

b koz druku wychodzące, iak tylko; a- 

E d dał publiczny dowód naywyż [zego 

Kacunku, in tyczulfzego molugo Przy” 

igzania ku Fobie Kocham moig 

i Szczerze Oyczytnę, kochać więc powi- 

nienem równie i Obymatelom takich, iak 

M, exymiatgeveh „przez (ng. gorlimesc 

damag frame Polfką, U mogących txecs 

Ze fąlejucze e Kraju nieJmieniem tyl- 

Wo, ale i raeczę famą prawdziwi Poe 
Macy, 

A 2 Cies 


+ POP DE IZZZA ya 


Ciejgył bym fig iakim mnie los obdarzy | 


fanim. 
Bym tylko widział Ciebie woyfk Pol- 
féich. Błetmanem. : 
Takich Wodzów żąda Króy w niniey- 
Luts potrzebie, e 
© gdyby firóxem granić los nam zdarzył 
Ciebie! ; 
MOSSAKOWSRICH niech m Litwie, Poe 
` 2eckich m Koronie, ; 
Podobną Chotkiewiczom fławą wicheza 


śkronia. 
deflem 


JAŚNIE WieLmożnEco WMPANA 


DOBPRODZIEJA 


nayniżfzym Ji ugo 
4 
W.Marewiez RWT, 


NIE ZAWSZE JAK CHCEMY, 
SERN TN TEE gl 


“YCheiat bym fzózerze ... Ale coż?,.. 
y 


Nie zawfze idk chcemy, 
Chciał bym ... Lecz cóż chcieć tego, 
czego nie mozemy.. i 
Chcę ... Slowo wolnego gfofu. 
Lecz (kutek ząwifł od lofa. 


Nie chcę fzczerze ... Ale coz, kiedy 
gwałtem mufżę. g 
Nie chęcią, konieczności nie unoge, 
nie [krufzę. 
Niechce: Powiedzieć kazdemu do 
twarzy. 
Lecz przyiąć trzeba, co nam wy- 
rok zdarzy. 
| Nie zawfae tw fzedzie 
- Jak chcemy będzię. 
D 


j 


Chcfał bym móy Naród widzieć fla- 
why i fzczęśliwy. 

Lecz, gdy chęciom nie fprzyia nafzymm 
Jos zyczliwy. SE 

Pracny my dia Qyczyzny dobra iak moe 
zemy, é 

Skutek zaś chęci i prac Bogu porucze- 
my, i 


PE DR hn ZZO eama 


Róbmy iak Oby:waiete, 

Czy to mało, czy-to: wiele. 

A gdy De wfzyłcy ziednecz ym, 
Moze pomysiny: los zoczym. 


W tym nadprzyrodzonego wizak nie” 


trzeba cudu: 
die mnóftwo Kray umacnia, ale més 
itwo ludu. 
iero "wiadomość te many ze 


Ze Dawidek kamyktem zabił Gi oliata. 

Wie pieniądze i zbroią, mie twatdosć 
pancerza , 

recz Miło 
Rycerza. 

Z małych źrzódeł 
rzeki płyną. 

Zematych itkier pozary nifzczące Kray 
fiyną. 

Nikezemna-i-wzgardzona rdzą żelazo. 
trawi. 

Ogromnych ffonibw, roiek- Coe 
pfaczolek dławi. 

Nędzny , bez filny, lichy robak dąb 
przętoczy. ` 

A-czemuz my nie mamy zayżrzeć ko. 
mus w oczy? = = 


Krain, flawy chęć, robi 


łącząc fig wielkie 


Zły los, czy dobry w Polikim mam fa 
źdarzy swiecie? 
Oba. 


E 


Pbaczetny. Tym czafem nie pr "ien 
my przecje. 
Gdy prace nafze fzczęfny nie uwieńs 
: czy (kute k, 
Pizynaymniey gryśc mie będzie nas we: 
wnętrzny fmutek, 
Zesmy byli niedbali, 
l wielcy i mali. 


Ten workiem, a ten fila, 
MOWA; 
Pracnyfny iak możemy i reką it głowął 
A to ia ieden tylko głos moy fla. 
by {ly {ze. 
Coiarobig? Dla kogo? 1 na coto 
pilze? d = 
Ozwie f fignowey mody nieiedna iftota; 
” A zkądże ten ziawił fig nudity Patry- 
ota? 
Co nam trzy po trzy plecie wieinia. 
cze ańdrony ? 
Właśnie umie zachęcać do Kmiu o, 
brony. 
Nie od Wasci to fłyfzeć mnie takie 
Sg, 
Uczyć nas godnych ludzi, Waść fe. 
fteś za. mały. 
Lepieyby$ co napifał o mojey dzie: 
wczynie. 
Jak ona jeft potulna przy powazney 
minie, 


fen radą, nas 


Aa 


Jak {iodkie pocalunki płyną z iey 
gebali, 

Jak człek dobrego guftu każdy ig 
czcić mu: H. 

Jak ona mila, wdzięczna, wabna, 
krasna, biała, 


. Rączki, pierti, kolanka zgola flodka 


cata.» 


Jak zapały miłóśne z iey oczu bez 


liku, 


" Sypią fig przeymuiące do famezo 


{zpiku, 7 d 
Jak cały iey miłością zoftatem przes 
ity, 


i Gay w katku ukazała mnie tayne po» 


DE 


; Nikt nademnie więkfzego fzczęścią 


nie dziedziczy , 


» Gdy, kofztuię iey wabów tajemnych 


” 


“Wodyezy. 


Oto gdybys opifał, dat bym Polki 
złoty: 


A morałów twych fłuchac nić mam. 


ia ochoty. $ 


To iuż ieden. A drugi co mnie 
iefzcze powie í ? 
Darmo Waść nudną myślą pfaiefz fo 
bie zdrówie, 


PN zryway pieri krezczyc, nie uggi 


ftawiay ucha. 


“ 


| "Re. 


Recza Waści: Morałów tych niki nia 
uffiacha > 


* Cheefz by dź fzczęfuym ? Ja drogę ci 


ukaże. Oto: 
Rob iak pene; a będziefz mieć 


. w nadgrodzie złoto. 


Faces Waść w gładkim wierfzu, 
i Piątki, i Afy. 

Niech flodzą tą zabawą fobie prźy» 
= czaly, e 
W towarzyftwie z każdego rzędu lu. 
dzi godnych, 
W przytomności twarzyczek, i pig. 
knych, (i modnych. 
Uczerftwiać wzrok. patrzaniem ną 
lsniące fie złoto, 
Nafycać ulzy c dźwiękiem onego z o- 
chótą, 
Takim wierfzem gdy zwabijż "do 
mnie gracz@w wiele, p 
Na poczciwy charakter móy zareczam 
Smiele 
JŹ gdy praemyft móy onych dukaty 
poamiata , , 
Od kazdego ty figca dam Wascidiikata, 


ma_ 1% m es "Ra 
To duzi dwoch. A coz mnie ies 
fzcze powie trzeci? 


"` Patrz! co fig w iego pultéy mózg64 


wnicy kleci. 


B 5 rw Bo, 


PPorzuć Waść tam do kata w próżne | 


ule dmuchac. 
Reeze, Waścinych kazań nikt nie bes 
dzie fluchac. ` 

» Cratypriakies fq nie zdrowe, 
„ Ledwo mogę podiąć głowę. 
* A on śmie zdrowie me trudzić, 
[Morałami,fwemi nudzić. 
Gdy ieftem chory i goły, , 
Niechże bedę choć wefoły. 
Zażywfzy leków z fzklenicy , 
Co niofą teraz zZ piwnicy, 
Będzie człek rzeźwieyfzym prze- 
cie; 

" Ciefanti¢ poki zyiefz w-świccie, 

> Oto,Waść- wyraź w. więrfzach fwych, 

jak, ieft nie zdrowo, 

” Chodzić z pochmurnym czołem, Z zą- 

-_myśloną głową. «A 
* Bydź odludnym i nudnym, iak to 
t „ zdrowiu fzkodzi, 

k radość fify wzmacnia, ilakzdro» 

wie rodzi. t 


DI 
» 


» 


»” 


> 


"7 pochwal Waść kielich, fzklańki, Ha. ` 


fzki, i butelki. 


” Niechay fig do nas gamie i mały i 


wielki. 
” Bys przez wierfze five, liczbę nafzą 
tu pomaożył, 
a Rzekł być: i żeś nie darmo nad wićr- 
fuem czas Joër, 
? Dak 


[ 


* Dat bym ci fzklankę medery, 
» Dla naprawienia twey cery. 
YA kielifzek gorzalezyny 

> Dla polepfzenią twey miny. 


Niech kto co chce, to myśli, niechay 
co chce-pówie. i 
64 iefzcze Wielcy u nas fząnowni Mee: 
d żowie. 
gq prawdziwi Polacy, fą {meen Ryeśrże: 
$ą dobrzy Patryoci Kray łubiący bert, 
rze. 
Nik odrodae nad Dziadów flawnych {9 
Prawiiuki: 
Ci zaaiąco kraiowi winni bez przynuki, 
Z krwi, z |mienia, z miłości Kri, i 
yA fwey Cnoty, 
Pelnicim obowiązki nie ¿będzie a 
Ja a, gdy fzuler, piak, zganil maie 
i i gafzek, 
“Porzuciwizy morały wrócę fie de? fra 
izek. 


Nie zaw fae iak chent, 
Czyńmy iak możemy, 


Chee... Nie mogę. Nie chcę są 
pace: : 
Jak los'da, tak b gdzie tule. ; 
Chciał bym, byiak 2 Fraczka.mi zemną 
DE catkaty 


AS Dap, 


Dziewczęta, i fame mnie miłość oświad. 
czaly. - 
Chciał bym bydź całowanym kraśną* 
ich gębufią, 
Chciał bym: by Kafia, Bafia, Ruzią 
i z Jagufig, 
Uganiaży fie za mną,zowiąc mnieiedyną 
Piefzczotą i kochankiem, pociechą, pta- 
fzyną , 
Serdufzkiem, życiem, zdrowiem, poft- 
kiem, ochłodą, 
Lecz gdy Polkom Polaków kochać nie 
ieft modą, 
Nie będę fię naftręczać, ani onych gonić, 
Pełzać donich na klęczkach i łzy dan, 
_ MO TONIC e 


Nie gam fe iak chcemy, 
& Czyńmy: iak możemy, 


Chciał bym bydź mężem prędko naje 
cnotliwfzey żony. ; 

Kochać ią, i bydź wzaiem od niey u. 
lubiony. 

Chciał bym dać, i brać od niey mi. 
tości dowody. 

Chciał bym: by znała więcey cnót ni. 
żeli mody, 

„l chociaż ma to wfzyftko iuż ieftem 
gotowym, 

A możę i do śmierci my bede iatowym, 


« 


Albo będe mieć zońę,cofRógalem zrobi, 
Wyftrychoąwiży na dudka czubem BIL: 
ozdobi. c 


Pray tym faldzifty z tyłwogon mi przy- 


czepi. 

A. chytrością fwą rozum i oczy zaślepi. 

Lub będzie. żonka karcain A A ia nad 
nią ftrzechą, 

W ktorą zaieżdząć bed Panowie zu. 
ciechą. =. 

Lub.iak Tarcza ftrzelnicza, w takim 
będzie względzie. 

W ktorą z rafznic fwych trafiać wizy. 
fikim wolno będzie, 


Nie zaw fue iak chcemy, 
Czyńmy iak możemy, 


Chciał bym bydź Oycem Córek zas” 


cnych, dobrych fynow, 
Którzy dawfzy fie poznać. światu z 
_chwalnych czynów, 
Mnie zafzezyt, fobie fławę, Oyczyźnie 
obronę, 3 
Zrobilib przez zaffugi Cnotą zafzczy- 
core. = 
Lecz może z moią chęcią na ledzie u. 
fiędę. K 
Moze: do śmierci Oycem ni czyim nie 


ege. 
Lub zbrodniczych potomkow bede zy... 
cha dawcą, _ Bede © 


4 


Bede przez nich niefzczęścia powize- 


ehnego fprawcą. 
Córki me mię zamezne 
moze: 
Sto Nazwifk rozno.rzgdnych przez zbro 
dnicze Goze, 
Synowie może bedą kraiu przeda wcami 
Sierot ucilkieęm ,- a fwych Rodaków 
zdrayc ami. 
Z fwych nie cnót pofzuktwać iefzczę 
chluby będą, 
J za zdradziectwó w rzędzie Diaen 
tow ufiędą, 
Tucząc ścierw fwóy zbrodniczy ke: wią 
mojich wiet Braci, 
Zy(kuiąc z tego, oa czym OQyozyzna 
mą tract. / 
s 
` Nie zam fze lak chcemy, 
Czyńmy tak możemy. 


» będą miały 


Chciał bym Obroócą Kania bydź. Lecz 
cóż gdy m faby. 

Prócz Orlow Czarnych mogą mnie 
zdiawić i zaby: 


Chciałbym . ,, Chciał bym. . Ale cóż ił 


po prozney mey chęci? 


Chec moia pożądanych fkutków wioale Ki 


mie gigei, > 
Lepiey czego nie chciał bym doświad ` 
CzĄC opowićm. 
Nie 


Nie chciał bym bydź dotk nigty choro- 


\ 


3 


bi nie zdrowiem. 

A przecież dofyć częfto 1 cipzko cho- 
‘Thies 

To zdrowia, to kiefzeni, dłabość Cie. 
fto cznię. 

Niechctał bym bydź ubogim. Przecież 
nie mam złota, -< 

Modne to {mie częfto fluży mi, Hofora, 

Nie chee, by iak naiemny poiązdzónką 
była, 

Aby wizy(tkich kto wfiądzie na fżpa-, 
cer woziła. 

Nie che e, pracą ogierów cudzych mno, 
zyć ftadas 

Chcę, by nie wdzićrcom obcy, lecz 
mnie bla rada. . 

Nie chce przyfwaiać owóc cudzego 
faczepienia. 

ie chcę krwi mey zagęfzezać mnó. 
ftwem > ` 

Nie chcę przez umizg żonki brać plon 
Pan ich, względów. 

By miała więcty, niż ia, Jmion, iU- 
rzędó w. 

Nie chcę, by Jmie moie płafzczem ko. 
mu było. 

By z cudzych fiewów ! zboże w mym. 
polu rodziło. 

Chcę przyiaźnym, nie ftrożem, Mezem 

Dr nie Gzpiegtem, 

Nie 


r 


Nie chcę, nim fe przewiezie kto, cze 
kad nad brzegi em. = 

Lecz gdy ni chęc, ni nie, ch cheo, » Ma nie 
chce fk utkować, 


Porzucę z myślami { Je moiemi morda: 


wać, 
Hehe 


(DO -TEMTRY. 


— memu ee e 


Co przed Oczymą memi za widok fig 
fauie? 

Pofepna myśl czem fale jem dufz zę 
moig eneb i? 

Krafa kwiatów; żieloność traw Lacz- 
nych, blake: 

Krew wiząc aniegdys, dzifiay ciaio mow 
ie ziębi. 

Kazdy przedipiot ada mi fię pogrążony 
w tacts: 

Ach) kto ieft fprawcą tego, co doświad 
czam fkutku! : 


kawiły mnie łąki, gaie, 
Liścia, trawy, krzaki, kwiaty, ii 


Wfzyftkie były miłe kraie. 4 


O! iak fzczęfne miałem latat ~~ 


4 


+ 


Z wifi 


Z wfzylkkiclurad byłem z fiebie. 
Dziś mnie fmutek żywo grzebie! 


` Czym chodził ią po łąkach, lefie; tub 


ogrodzie, 

Ww gościnie byłem, albo w włafnym 
moim domu, 

Wfzędy mnie ukrzepiała welałość w 
fwobodzie: 


‘Ni nudnym dta fie byłem, ni też' przy. 
ya SS É y 


krym komu. 
Dziś każde mnie bawidło, każdy przed- 
miot nudzi, 
Siebiem zbrzydził, wiek zhydził, znie- 
nawidził ludzi. 
-Rybki po wodzie platkaly, 
Gdy po mad rzeką chodziłem; 
Ptafyki po łafach fpiewały, 
Ze wiryftkiego De ciefzyłem= 
Skrzecząc zabfka w wodzie No: 
mey, 
Mieli mnie w myśli ochatney. 


Dziś kanarek, kos, flowik, czyż muie 
fmutnie Tpiewa. 
Ryba plufkiem, a żaba fkrzekiem mnie 
dzis głafzy. 
Drzewó, trawa, liść, kwiatek, w o= 
_ €zach myję ch omdłewae — 
Wfzyltko fie proykro.O me (dziś obiia 
uzy. 
Same 


Samo zycie, wefolosc, piękność» dziś 
mnie fzkodzi. 


Radość fama, nie radość, lecz mi fmu- 


tek rodzi. 
Dawniey czafh nie ftawało, 
Dzis godziny późńo idą. 
Wizyftko fe poodmateniało. 
Na wizyftko pat tize z ohydąq, 
Tesli re de wyznam fzczyrą: 
Tyś temu winna Femixo. 


PRZYPOMNIENIE. 


WA DR: JAP w eege dl 
AA E E e 


ERSTEN 


Pierwotne wieku mego dhi gdy były 


Lei 


w Wiosnie, 
Tu w tym gaiku, pieniem fwym pta- 
ftwo danosnie S 
Ogtafzaio fzczęśliwość, ktory dziedzi. 
Cd ien 
Niewinny przy fwobodzie zai {ze [zezo 
Siiw byłem, 
W $rz6d gat 1 na murawie gdy m fie- 
EW 
figę Iz fy kle wey 
Styfeadem > z ae gettego os tych 
gaików > Tak 


Jak wefoły ton pienia fzerzył fe {fon 


wików, 
Obfypane kwiatkami pola przebiegąłem, 
Z raclo$cią dźwięk dorywgzy > 
ła pałem, 
Rofl ofaą i flodycza będąc upoiony, 
Wielbiłem mą fzczęśliwość  wefofemi 
Ton 
Nadobfitey radości ząpał chyżym czynił, 
W yi Tzykuige pląfałem. I nikt mnie nie 
winik, 
Ol Bb: adany wieku! O nie winna myśli! 
O! 'cecho Cnoty! Któż cię dokładnie 
okrysli ? 


„Upłynął wiek dziecinny, naftąpił dë - 


4 azalzy, 
Nie lekkość mną rządziła, ale umy{t 
* ftalfzy. 
Poznałem w ów czas Laure. - Młodo- 
ści zapędy! :«« 
W iakie nie zapedzily ód tych chwil 
mie błędy! 
Przepełńioną maiący miłością mą dufze, 
Myślałem: ficzescie póydzie za mną 
"gdzie fie rulfzę. 
Pierwotny cel miłości moiey gdy po-* 
zmałem, 
Nie przerwaną {2 zęśliwość fobie roko- 
Walem: 
(mys Slate) nego ieli zafadą 
Wii- 


Miłość z celem miles) moity mnie 
kojarząc, 

Wzaiemne czucia równym nam udzia. 
tem dąrząc, 

Dwie dufze i dwa ciała, iedną, chęcią 
fpoi. 

Będzie my wiecznie z fobą. "Nikt nas 
nie rożdwoi. 

Takem ia wyobrażał, Lecz w famty 
iftocie , , 
Odtąd z goryczą chwile pędziłem w 
kłopocie, 
Co rofkofz, co wefołość, co miłość, 
poznałem. | 2 
Lecz trwałość tey dzterża wy nie dia 
mnie udziałem, ) 

Pozwokila doryweza myśl dta mnie 
fiodyczy, : 5 

Bym maydotkliwfzey potym uczuł DÓŁ 
gOryczy, 

Od Lire Ofoby będąc odłączony, 

W zalu, te(knocie, trofkach, bjłem poa 
grążony, 

Samoiny w śrz6ód rozległych pbb pa- 
trżę ma kwiatki; 

Na ukon tentowania, take” Kalika 
Świątki. 

Wfżyftka Lanty odiegłey Portret mnie 
ryfuie, 


Lecz 


Lecz zigd nie radość w fictie pale fu. 
“tek cznie: 

Każdą trawka, Wee | kwiatek, co 
fie rodzi, 

Wizy liko żywo na pamięć Laure mnie’ _ 
przywodzi. 
Poprzednicze rozmowy, z Laura fig roz. 
ftanie , / 
Ton, wdzięczny Jey. mówienia, wabne 
fpogiadanie, 

Wizyftko mnie przypomina nurzqe vy 
myślach nudnych, 

Jag w siena geftwinę, cheze w la. 
ach odludnych 

Ukryc fie przed widokiem, i tam ile 
zdołam, 

Wzdychaiąc 3 całych pitri na mą dua- 
ure wołam, j 

Echo też do mych ufzn wraca Arm 
ięczeniem 

Jmie Laury, z iakim.ia wołał rozrze. 
wnieniem. 

Głos ten, nieftety! wiatny móy, co w 
lefie fly fze, 

Sprawuieomamienie. Kiedy Ge ucifze, 

Zda mife: iak bym fłyfzał podcbne 
do fiebie 

fic: 


Jefteftwo mnie mbwigce;.” 


“ham Ciebie. ” 
Jefteftwo, ze mngimutek na piy dzie- 


Lee, 
Obie 


Obieram więc to fobie mieyfce mnie 
ciefzące. 

Siadam:. pod dziką (kala nad jeziora 
brzegiem. 

Ta. dziennym mym miefzkaniem była 
i noclegiem. 

Tam zhukane bałwany wód fle roza 
trącały ; 

Tłukąc fię z iękiem o grzbiet tey nada 
brieżńey (kafe, SÉ 

W-tym fpóyźrzę aueienin gęftey pu- 
fiery z , dragiey {trony., 

Wzrok móy przepada... | tak będąc On 
famiony; 

Sty {zp fymogarlice blifko pruchalącą, 

Pofę pną cicbość igkiem fwytm Pepi 
watanz, 
Pomy$sktem: pomaga zbłą ikana ptafzyna; 
Mnie rewnics ze daleko Zeit meid 
dziewczyną. ; 
'A tak nad wodą ,* w lefie , a pufty= 
niach fzerokich, 

pogrążony bezfilnie w zamyfłach sie. 
bokich , 

Jedynie mër miłości celem zaprzątnio- 
ny, 

Powtarzałem: Ach Lauro! nayczulfze- 
mi tony. 

Jm finiey fzych rozrzewnień <w fob ig 
doświadczałem, 

Tym w odludnych uftroniach kaja DIS, 
“finakowalems Co, 


Coraz tylko.ronige for, mowilem:nie- 
ftety! 

Nie ma Laury, Pani méy, ferca. mes 
go mety! 
Jako Matka, gdy dziecie porodzi nie 
żywe, : i 
W najucięźliwfzym czule ciężkość du 
izy fmutku , 

Ze oa próżnó cierpiała boleści Aert. 
we. 

Tepoż i la doświadczam: mey, miłości 
fkutku, 

Ach Lauro? czem nie iefteś przyto. 
mna rzewnieniu! 

Czem nie dzielifz łez, ktorych powódź 
mnie fnż fopi! 

Pizebiera ta iuz brzegi, a w tym udrę: 
CZENIU; 

Nie umiem iey hamować, zal mnie 
wfzędy port, 

W krótce na dnie iey.poledzibede przy- 
mufzonym, 

O! fzczęfny I Krom2 miłością nie Zelt 
ofwoionym, 


PRZY. 


PRZ YTACIOŁKI 
ee 


` Widziałem. Diekng, Ale żądła maig ` 


pizczotki. i 

Znam i was; z wafzych żądeł, Zacne 

Przyiaciółki. Ed 
Ta ieft Panna, ta IWięzatka- 
jedna piękna, druga gładka. 

Chociaż która wdzięków doda, ` 
Każdey ieft piękna uroda. 

Ta ieft miła, ta ieft grzeczna. 

“Ta ieft Dain, ta ftateczna. 

Ta fie pyfzni, ta nadymas 
Każda dość o fobie trzyma: 

Jedna gdy fig rożincdyczy s ` 

"Ty fige pochwał fobie fiezy: 

Gdy fie dakokofzy druga, 7. 
Każdy ieft. iey wierny: flnga " 
A choć obie miefzeżki były, 
Znając iednak moc fwey fiły, 
Tak Hrabinie takie chodzą, 
Żącnych Chłopców ZA nos wodzą, 

Gzanowne Damy! Słodko - iadowite 

Pfaczótkił 
Wfrak wy z fobą ieftęście pono Przy- 
iaciółki? : 
Wiem. Dobrze fie z fobą znacię: 
Obie mile De Ścifkacie. 
Całujecie iedną drugą: 


s 


Je 


Jedva drugiey wizak wy fługą. 
Obie De w oczach chwalicie. 

1 dobrze fobie życzycie. 
Przylażń m wąs poufałą. 
Milosc między wami. {tala 
Obydwie w piekney zalecie, 
'" Grzeczność fobie oddalecie. 


Damy pyfzno-poważne! Samo.chwal- 


ne Panie } 
Powiem : :. Lecz, czy fie zgdiem Wa- 
fzym ia nie zranięf..: 
Bo ia iéftem człek nie modny. 
Na miód wafz wcale nie głodny. 
Nie umićm prawdy mafkować. 
- Ani iak wy filutowac. 
Nie gonię fie za zdobyczą; 
Widzę żądło pod fiodyczą. 
Strzedz De iego zawfze muize. 
Lub go urwę, tub ukmize. 
Rozwiiay iak chcefz fwą przędzęs 
Za Tobą ip nie popedze. 
Niech wab Twoy wfzyftkich zwy- 
|<CIĘZA. 
Znaigc iednak, że mafz meza, 
Nie będe Ci nadfkakiwac. 
Nie chcę mężów ofzukiwać. 
Bo i fam myśle mićć zone. 
Nie z zalotów, lecz z endt czczonp,, 
Drugą choć Panną oglądam, 
Ze kwiatu onéy nie ządam, 
Ze nie chcę fig bałamucić, | 
E Zkädem 


Zkadem ieft, że chcę powrbeié, 
Ze modnych cnót nie rożumićm, 
Ze zdradząć innych nie umim, 
Ze w fobie nić mam gorączki, 
Do całówania "ër rączki. 
Ni chcę przypiąć fie do nogi. 

_ Powićm prawdę dia przeftrogi, 

Jeśli chcecie zaletę miéc idobra flawe, 


Nie bierzcie Jmión ludzkich fobie na. 


zabawę. 
Jeśli chcecie fwe fzczęfnie przeżyć la. 
ta młode, ACE 
Porzućcie' ten fwóy Zwycząy, coscie 
wzięły w mode. 
Nabozny watz igzyczek niechiak chce, 
i tak lata. à 
Lecz niech nie kafa ludzi, i flawy nie 
zmiata, 
Czyftą wodę pafkudne naczynieubrudzi, 
1 wafz iezyczek fławnych poniefławił 
tudzi. 
Jedna drugą naocznie całuiąc chwalicie, 
Jedna drugą zaocznie lżycie iczernicie. 
Wolno wam między fobą z wody pio- 
tki rodzic. e 
Lecz nie wolno gębufią czarną ludziom 
fzkodzić. KS 
Ni umizg twóy zwodniczy, co nim lu. 
dzi darzyfz, 
Nialembik Chymiczny, co w nim blans 
Joe warzyfz, 


\ 


Ni miehliwe na Arfie ftrony naciągnione; 

Ni chłopcy mitoftkami wafzemi złudzo. 
ne, > f 

Nie ochronią was, Gdy fie w tym nie 
poprawicie ; 4 e 

Goryczą przepełnione mieć bedziecig 
życie. 

Niech was Nieba wzbogacą cnotą, fzczę: 
ściem, zdrowiem! 

Na ten raz dość jeft tyle. Potym wig. 
céy powiem. 


UD UD 
NIE MA KASI 


Z mieyfeaw mieyfce,z wfiówdowfiów, 
lecąc wieść obłudna; 

$ mie twićrdzić ułudzaiąc, że Warfza- 
wa ludna. 

A ia lepićy wiém patrząc włafnęmi o- 
CZy MA. 

Puftki w Warfzawie. Czemu? Bo Ka- 
fi méy ni ma, 


Niech ozdobę Warizawy kto iako chcę 
kryśli, 
Ba Niech 


Niech kto profto, czy wfpącznie., ae, 
lub dobrze myśli. 

Niech kto- i o mym zdaniu, iako chce, , 
tak trzyma, 

Mówie puftki w Warfzawie, Bo Kafi 
méy ni ma, 


Wiém, Ze dest fig który z zdaniem 
moim zgodzi. 

gari mys! maig ftąrzy, a inny guft 
młodzi. 


i ja iednak, choć fe kaidy niechay na 4) 


„ Mnie z zyma, : 
Mówię puftki.w Warfząwie, Bo Kai 
méy ni ma 


Gdyby $ w śrzód śnieźnego ubladiszy 
mnie łona 

Wenera, chciąła twićrdzić » i ta hie 
przekona, 

I gracze ićy Aan Afsy, Piątki, Szu- 
ftki, 

Mówię, gdy Kafi nić ma: w Warfzą- 
wie fa puftki. 


Niech Pankier bragka getto waznemi | 
dukąty A 
Wiech cackami przynęcą mnie Niemiec 
kudłaty S 
Wiech Warfzawczyk Warfzawę pochwa» 
"łami kra 
e mé. 


Mówie pultkt e Warfzawies gdy nić 
ma méy Kafi. Xi 


Niech kto ma ofsy, fzerśniey ia wolę 
bydź z pfzczólką, 

Kafia była mą zaw fze dobra] przyjaciółką 

Miała grzeczność, powabyj rozum, "A 
przymioty, 

(Miłą była z fwéy twarzy, miłąi z iftoty. 


Szczerość, ludzkość, pokorą, Faart 
onty krafiłą. 

Przyiąża cnotą wzmocniona dufze Jéy 
zdobiła. 

Poważną była. w'twarzy, a Mode w. 
zabawie. 

Teraz gdy Kal nić mą, puffki: fq w 
Warfzawie. 


ze 
BILET Do TZABELLT. 


Wincenty, Jzabelli dnia dobrego ż życzy: 

Mićy pomyslnosci tyle, ile ich świat 
lice, Yu 

Mnie zaś za tę życzliwość, day wol4 
ność w proficie, 

Bydź ną uifugach Twoich przez całe 


me życie. 
WT 2G 699 
3 


Da 


Tu Tamillafpi pod drzewem. 

Lecz iakze cała fpocona! 

Zefirku! fłodkim powiewem, 

Niech będzie twym ochfodzona! 
Lekko dmuchnii za gors śmieżnyć 
Podwin ten rąbek tubieżny, 


Zaydź ot z téy ftrony gałązki! 
Zakradnii fig, i cichuchno, 
Dmuchnii, bym widział podwią(ki. 
Ale to uczyń lekuchno! 
Bowiém, gdyby pofłyfzała; ` 
- - Obóch nas by połaiąłą, 


Jeśli w tym będziefz poięty, 

Uwinze (e nie leniwo. 

Chcę glebize widzićć ponety, 

Nie tak nagle! Nie tak żywo! 
Ty fie do tego fpofobifz, 
Ze mnie klopotu narobifz, 


Dość inz, dość, czynię ci dzięki. 
Nie chcę ia fez tobą bratać. 

Ty pokradniefz wfzyltkie wdzięki. 

<hcefz fie z Tamillą pofwatać. 

Wara! Od Tamilli gęby! 

Bo wybiię tobie zęby: 

Ach! 


Ach! Ot mrówka czatna biezy! 

Nie uka; mojćy dziewczyny! 

O... z odkrytym ufzkiem lezy. 

Pódź precz mrówko z téy drozyny- 
Mrówka ićy w ufzku Zateclice, 
A ia przebudzić ićy nie chcę. 


Z dmuchnii Zefirku tę mrowkęt 
Bo ona.do ufzka idzie. 
Tamilla zrufzyła główkę. 
Uciekg..» Bo będę w bidzte. 
~= Nie: Otiznowu'zafnęfa. | 
` Mrówka fie czy nie wcifięłas 


Ziru Zefirku! Nie. Nie rafzay! 

Bobyś co pofzepnął może. 

jdź! Tchem fwym błota ofufzag! 

Przy mnie zoftaw dziówcze hoze! 
Ja Tamilli nie ocucę. 


"A mrówkę iednak z nićy zrzucg: 


ZALOBA 
WINCENTEGO JGNACEGO 
MAREWICZA R-w. T. 


Z okoliczności fmierci Urodz: BAŁYLE*- 
GO ANTONIEGO MAREWICZ A OJ- 


DO 


JASNIE WIELMOŻNEGO mer- PANA 


ADAMA ` 


FELKERZAMBA 


„KASZTELANA WITEBSKIEGO. 


SECHSTEN 
breet I DAN ARA YA APW 


Jefes Ty Oysem. Tia blem SC, 
fynem. 


Ma [z Ty dzieci. Ja Anton duiécig dem 
iedynem. 
Dziś zaś fynem bez Oyca ieflem Kafo 
telanie! 
OR sdé mole fierođwo Opitką Tog ëch 
Becke 
e rece Twole Eë: moig SEET 


Bo Jertec me drugim Cig Opm mym 
mianuig. 


Ké Stéit KUIA Lobe 


ZALOBA 
L 


Wy zwodnicze bły(kotki! na co mnie 
mamicie ? 


f Na 


Wa co'z tad ay. po: ben cukruiscte 
zycie? 

Wizak zanęt watz podohlébny nie ieft - 
takiéy fiky + 

By fpłakane me oczy zwrócił od mo- 
giy: 

Bylem wefóf. Letz nie dziś. Teraz ie- 
ftem fmutay: 


Tak chciał. “Tak kaza. I tak zrobił. 


los okrutny. 


o Miałem +Oyca. I byłem duiććięciem 


iedynem. 


Dziś Go/nić mam, I ieftem dziś bez 


Qyca fy nem. 


“Nice mam Ojca. Wier nić mam i we- 


foley mysli. 

Słucham tylko nakazów, KE Bags 
‘tek kryśli. 

Precz zabawy, uciechy, ro(kofże, wi- 
doki, 

Rzucam was: Oto, leza mego Le 
zwłoki: 

$pufzcze fie w loch podziemqy, -Tam 
fmutnie ufigdę. 

1 na kiry grobewe tylko patrzać bech, 

Wiparlizy tie na fatalaćy megó Dien 
trumnie, 

Zapytam (ię... U kogo Psin Zapytam 
De u mnie: 

Gdzie jeft Oyciec? --- Czy miałem? -=s 
4 gdzie on E teraz 3 i 

: B5 Co 


Co mnie dał życie, kochał, co. moie 
pieści? nie raz? 
Potym padifzy iękllwie na Oycowfkim 
~ _ grobie, 
Co czułość moja każe, będe myślał 
fobie ; 


IT. 


Qycze! Dawco J mienia i thoiego Żyw 
cia! 

Wyidź z pod grobowcowego, choć ną 
czas ukrycia! 

Rozrzadź chmur śmiercio.ktytych Re 
fuw ciemny gtuby! 

Stuchdy! Głos to jem fyna, Glos GR 
niegdyś luby! 

Day fig mu Qycze widzićć raz przy- 
naymnićy iefzcze! 


Patrz na żal, co bez granic w całym 


fobie miefzczę! 

"Syn 0 to profi ftoige uPwoicy mogiły. 
Syn, coś mówił: Ze był Ci nadewfzy. 
` ftko miły. 

Syn Ciebie kochaiący, i od Cię ko. 
chany , 

Lecz niefiety! Nie ieftem iuz Mu wig- 

céy anny. 

Utlumit przyrodzenie. a= fwe za. 

twardził. bi of 

Jmieniem, krwią, natty, i fynem iaz 

Wigardzil. c Nie 


Nie dba o mnie, nie myśli, nie pa?” 
trzy, nie fiucha, 

Lecz. nie. : « Nie iefk<to Oyciec.„, Jefk 
to cień bez ducha. 

Nie mam iuz ni ia Oyea, ni Qyciec 
moy Syna. 

Ofićrociła obóch nas iedna godziną, 

To grób! Gdzie tylko zwierzchnia po. 
{tac Ojca lezy. 

(ro zpfuta, w nieznaney ubrana o- 
dzieży. f 

To ieft cień. Lecz gdzie wiafne mego 
Oyca łoże? 


Nie zgadnę- Nie wićm zgoła. Skryte 


Sidy Boze. 
HL 


Ciefzyłeś. fig móy Oyeze z mego uro= 
dzenia. E 
Ze bede pomnozeniem Twoiego-|imie- 
nia, 
Lecz nie. Rodziny mole pozwem dla 
Cie były; 
By mieyfce mnie fwe zdawlzy, fam 
fzedł do mogiły. + 
Myślałeś: Będę widziat fy now¢ i wau 
ki, 

ZLwodniczey tonadziei były Oyeze bm 
kis £ 
-Jafamotny: A Twoia nadzieją omy ya 

Ras Bo Spor 


Gpodzić wania znifzczyła śmierć w krzy- 

wdzaniu pilna. ; 

Nie tylkoś Ipodzićwanych Potomków 
nie baczył, 

Lecz fyn Cig, tg poflugą nawet nie u- 
raczył ; 


By dóyrzał Cię w chorobie, by wfparł 


Twoia główe, 

Pot zimny z Ciebie otarł, miał z To- 

f bg rozmowę, , 

By fiyfzał oftateczny 1olkąz Twoiey 
woli, 

By {pytat fie, czego chcefz? i co Cie- 

"be boli? 

Mówiłeś: Syn podporą będzie méy 
ftarości, i 

A fya; "ni hiżył Tobie, ni pogrzebł 
Twe kości. 

Nie oddał oftatniego nawet uści(kania. 

Nie był ni czafu życia, ni czafu (ko- 
nania. 

Ty chorowałeś w Litwie. Syn Twoy 
byt w Koronie. | 

TySigczat. Syn pieścił fig na rofkos 
{zy tonie. 


IV. 


i 


Gdy pień ufechł, i drzewo 2 gałęzia: 
mi zgniie, ; 

Umarł Oyciec. T fyn też nie długo 
Seite, {uz 


ja? Ciebie nie nicitkam Ojcze natym 


świecię. ` 
Lecz fig wenaftepnym życin powita- 

my przecie. 

Powitamy,..Ale iak?...1 gdzie?... 

Nikt nie zgadnie: 

Jaki wyrok na kogo Wfzechmocności 
padnie. 

Jeśli razem będziemy .. Szczęśliwa no- 
wina. 

A jesli nie... JaOyca, Ty nie uznafz 

fyna. . 
jesli każdego w innym z nas umiefz- 

czą rzędzie, ++» 

aka wiecznie nienawiść między nami 

bedzie... : 

c. 
Ty zbrzydzifz mnie, odepchniefz, fy- 

na fie wyrzeczefz, > j 
Nie pozdrowifz, nie fpoyźrzyłz, ffo. 

wa mi nie rzeczefz. 

Ja Cie wzajem za Ofca nie zechcę m- 
znawać. | ; 

Moze ieden. zdrugiegobędzień fig nay- 
vgrawać; 

Będziem złorzeczyć fobie, nie gawi- 
dzicć fiebie. 

Ty na mnie krzywo patrzać, ia będę 

na Ciebie. 

l okropna uwago! O! myśli ftra. 
fuliwa! ` 
W iakim zoftawia ftanie mnie śmiórć ` 

miefzcżęśliwa! ie 


Nie mam inz ni ią Oyen, ni Oycięz 
moy fyna. 
Offćrociła obóch nas iedna godzina, 


Ye 


Choć zal z fmutkiem «me ferce na pół 
fzarpia frode; 

Ty iednak inż w niez wrótaćy będąc 
Oyeze drodze, 

Nie mozefz mnie póciefzyć, zake me 
usmierzyc. 

“Na zawfześ mnie porzucił. Trzeba te. 
mu wierzyć, 

Ja więc, cosmogę iefzcze, to Tohie 
uczynię. 

Przypieczętuje Twoią śmiertelną i ialf 
nie, 

Połozeniem kamienia na Twym fmu- 
tnym grobie, 

Z Nadgrobkiem wyrzezanym w nafte- 
ppm ifpofobie ; 


NADGROBEK. 


Tu leży BAZYLEGO MAREWICZA 
ciato: 

Dufza ieft; gdzie Bóg poffał. Giało tu 
zoftało... 


DO 


DO PRAVWIAC ELAS 
aa deste tar 


d Préyiacielu! Ja Ci wierzę. 


Więc i Ty w przyiaznym wagle gdzie; ` 
Profzę Cie powiedz mi fzczerze : 
Czy to źle, czy dobrze będzie, 
Teid mam guft bardzo wielki, 
Do Gre co znafz SACL. 


Opifze Ci Ją po proftu. 

Twarz'ma piękną, kraśną, białą, 

Od-innych wyżfzego wzrofta. 

Lecz dość kivitne ma ciało. 
Rączka pulchna, nóżka maja. 
Jednym flowem miła cata. 


Oczy. ve Oczy... Ach jey Oczył 

Naypięknieyfze fq na świecie. 

Ledwo fetce nie wylkoczy, 

Kiedy fpóyźrzy czalem przecie. i 
Gorsmasnieźny. Nie wićm tefaty, 
Bo nie pokaze. Wfzak wiefz Ty: 


Przy tym pokoraą, 1 grzeczna. 
Gofpodarna i Crotliwa. 
Mila, welota, ftareczna. 
Dzićwozyńaą bardzo uczciwa. 
Byłab mitfzą tefzcze cała ; 
Gey, by mnie bes chciała, 


OD- 


ODPUST. 


TEE HEART 


'Pbda no ze mną na Bielaay! 
Tam obaczyfz Przyłacieln ; 
Piękny wzgórek, gay cacany. 
I dziówcząt, i chłopców wielu, 


Tu gorafafem okryta, 
.Chlubna Kościołem wfpaniałymy 
Przy-ńićy Witla znamienita, 
Grzbiet podaie Flifom smialym, 


Na okół żyżne doliny, 

Chlubae kwiatem, trawą, zbożem, 
Jdą chiopqy i dzićwczyny. À 

| my z Tobą pôysdż tam możem. 


Tu dzifiay Odpuft w Kościele 
A rofpafta za Kościołem. 

Ten, ż tą, rozgrzefza fie smiele, 
Co w Kościele był Aniołem. 


Onskrzak gęfty!.. A kto pod nim? 
Czego fie tszefą gałą(ki?.... 

Pod.tym nifko krzaczkiem fpodnim!? 
Zda mi fig... widzę ... podwiąfki. ` 


Ten chłopiec, tamtą dziśwczyne; - 
Czy caluie, czy fig kłóci. ss 
Zda 


Zda mi fei: pliang ma minę... 
Tak. Ot i.z.nig fe przewróci. 


Patrz! tu dziswcze na fieć fnnie 


'Przędziwa zdfadnego, wątki ! 


Więcey i$dź checi nie cruip- 
Do Bielan w zielone swigtki« 


KSE? 


SEN 


Do ]zABELK!. 


Et ANN W Ok, 


Powiem Cl, co mi De śniło. 
Powiem fzczerze Jzabelko. 
Bo mnie o tym mówić miło. 
Powiem Gi-z radością wielką. 
A Ty mnie dafz fwoie zdanie, 
Czy iak fie mai sniło, ftanie. 


Sen: miałem przelzłey Niedzieli. ` 
Gem widźiał w Safkim ogrodzie, 
Całą Cię ubraną w bieli ; 
Spatas pod drzewiną «w chłodzie. 
a tez w fzan>whymm fpofobie, 
Nabożnie kigktem przy Tobie. 


Pod. 


'Podniófiem rybek fektichno: 


Podwią(ki Ci odwiązatem. 
Z gorfa kwiat fkradłęm cichuchno. ` 
I fto pocałunków dafent 
To było w fennty zabawie. 
Powiedz! Czy będzie na jawie? 


tp 


DO MARYLKI. 


m 


e e eaa 


Ludzie o ludziach gddaią. 

I ledwo kiedy ucichną. 

b zchże i mnie /obmawiaigq, 
ze kocham Ciebie Marychno. 


Marylu! whak Ty mafz Męża. 
Kochać fie w Tobie nie godzi. ! 
Przecież mnie miłość zwycięża, 
I trofkliwość w Ieren rodzi, 


Kocham Ciebie.. Lecz nie grzefzę, 
Bom na łóżkn Cwym nie fiedział, 
Ze móy umyff Tobą ciefze, S 
Chcę: be i IVląż o tym wiedział, 


Jak fie Niaz ze mną przywita, 
jezeli bedzie. ciekawy, 


Nie. 


Niechay fig u mnie zapyta, 
Nie przyrżekę Mu poprawy. 


Powiem: znam, że to Twa Zona, 
Ty maiz tylko dó-Niey prawo, 


Przecież odemnie lubiona. 
Ale w Wafzą wipolną (awe 


Twa Zona ieft miłą, miodą, 
Piekną. Ale nie dbam o tomi 
Nie nece fig |ey urodą. 

Lecz romimem jey i Cnotą. 


Lubi Xiążki, i rozumie. 
Czytanie ieft Jey zabawą: 
Przebór czynic w Xiążkach umię, 
Ta ieft fzczegolną jey Hawa, 


Tak Marylu. Lepiey czytać, 

Niż (lawę cudzą umiatać, 

Lub: wzorki złe z drugich chwytać, 
Z ulicy w ulicę latać, 


Lepiey czytać, niż na kwiatki 
Wdzigków fwoich młodzież wabige; 
Rozftawować ;zdradne Dart, 
Ufidlonych k-fobie grabiąc: 


Zabawi Ciebie czytanie, 
I nauczy rzeczy: wiela+ 3 
Póki więc będzięiz w tym ftanie , 

„ZERA Ot 


Ot mafz ze mnie Przyjaciela. 


ZZ 


NIE TAK. 


` zat etko! wfzak Rodzice 

Nafi, nie tak fię bawili, 

Choć nie piękrzyli iwe lice, 

Mili iódnak wfzyftkim byli. 
Szczerość ich twarze krafta. 
Ponfałość. ich zdobiła, 


Uffadłfzy fazem w gromadzie, 

Gadali fobie fwobodnie. 

Nie mysłąc o innych zdradzie, 

Ni obmawiaigc ich modnie: 

© zagadki zagadywali, 
Pletli Bayki, i fpiewali. 


Wizak Ty zagadki. rozumiefz. , 
Profzę Ciebie naygoręcey: 
Odgadnii tez mnie, ak umie fi. 
Czego' mi fierchce naywięcey ? 
Powiem .,. Lecz w tym fekret 
wielki; 


“Oto... Chee figs. Label vu, 


RED 43:39 ’ 
PIE. 


PTES NL. 


PLESN 1. 


Ten ftrumyk byftrey po kamykąch' 
wody: 
Oto te lame kwiecifte doliny , Í 
Te fą zagrody, | 


Oto te wzgorki, te gęfte krzewiny, d 
h 
Í 


Gdzie wicieniu fiedząc'o Laure my- 
slafem, 

1 na tym Ee w pochwąłach Panie 
ine; d 


Na cześć mey Laury nożem wy ray- 


natem, 
Wiérizyki zręczne, | 


Oto w tym gniażdzie; ina tey gałęzi, 

Siedząc flowiczek, w przey "FS 
głofie 

Spiewat Piofneczki ze miny pięknej 
więzi. ; 


Lecz iuż ftało fie. 


Nie czuła Laura, gdy ma twardą dufu, ; 
Obraz Jey z ferca mojego Tuguip. 
(1 te znamiona zaraz zburzyc muzę. 
Niech nic nie cznie. 

Nie. 


Niechay te wzgórki z ziemią fie zró- 
wig, 
Niech te krzewiny tęgim ogniem fpłoną, 
Niech te dolimy -w przepaść zapadaią. 
Kwiatki pochtoną. 


Niech od pioruny ten fie dąb roztrza. 
śnie, 
Mliafto ffowika, niechay fowy hiczą, 
Strumyk niech zaydzie mętnym bte- 
tem, właśnie, 5 
Gdzie żabfka mruczą. 


RR 


SPIES N 2. 


_ Ot widzę Kloe leży w Altanie. 
Zanieś Zefirku pocałowanie. 
Dar ten odemnie oftatni. 
Fom ibz ofwobodzón z matni. 


Wiech fie ucieczką mów nie mordnie. 
Bo gnac fig za nij chęci nie cznię. 
Gdy fig goniąc zmordowatem, 
i I ochotę poftradąłem. 
Niechay ma chlopcow fkorfzego pędu, 
Którzy zoftaną warci iey względu. 
a zaś tym fig kontentuie, 


" Że fpokoyność w fobie czuię: 
Ee > 
PIESN 


i 


„1 fam od-fiebie ucieka. 
- Powtarzaijc biada. 


PIESN 3, ' 


Uftronia. odludne 
Samotne oditepy 
Dzikie zarośle i nudne 
I błotnifte kepy. 


Gdzie głuche milczenie , 
Przerwą fowy czafem, 

Przez chrapliwe zabrzeczenie, 
W cićmną noc nawiafem, 


Tam me ftanowifko, 
Odtąd częfto będzie, 
Będziecie mieli igrzyfko, 
Słyfząc ieki wfzędzie; 


Niefzczęsnego człeka, 
Go fobą nie włada. 


í 


Dotkliwym przetęty 
Miłości poftrzałem. 
Zgiąłem dotąd kark nadęty. 
Władzę poftradałem. 


Wy De ulitnycie / 

Schrońcie mnie pod cieniem. 
Die tefknotę pocznycie. 
Spoiona z ięczęniem, 


D 


Czułość gdy uwidzi 

Walzą mi przyiemną; 

` Laura, może fie zawftydzią 
I będzie-wraz ze mną. 


"em 
GER 


PIESN 4. 


ee ne ere 


ARY A, 


Ni te nizyny, 
Ni wzgorki owe, 
Ni tée/krzewiny, 
Kwiatki rozowe, 
Nic zgoła mnie nie poctefzy. 


Zefireczku! miły , chłodny, 

« Ach lećr Wfzakeś ty fwobodny, 

©dday Laurze pokłon godny. 
Pros niech fie tu pofpiefzy. 


Prożne w. ftanie 
Mym, wzdychanie. 
Prézno płomień ferce grzeie. 
juz wfzyftkie fpełzły nadzieie. 
Choć me ferce boleść gniecie , 
Nie pociefzy miłość przecie. 
Zawfzem elt biedny na świecie. 
Siedzę. chodzę, ftote, czyli 
Spig, fmutnym Jet w kazdey 
chwili. i 
Dufza-moia hicisniona , 
Uftawicznie kona. 5 


"zawiodły mnie wfzyfikie nadzieies 


Sify pikną, mefiwo fiabieie, 
I fpoyzized na fig nie śmuelę, 


Oto {4 Laury dia mnie dary! 
Los, który. cierpię okrutny» 
Powićdz! czym ieft wart zia- , 
kiey miary A 
Litości? bym nie był fmutny, * 


c PIESN 


PFESN 6. 


Se ee E et W 


juz dni Wiolēnae do nas fie zwróciły, 

Z lisciem zielonym igra Zefir miły. 

Jeż potopniały na ftrumykach 1 dy. 

Juz po kamy kach mme Lac ptyng wody. 

Już po kwiateczkach krasnych brzęczy 
pfeczofa, 


uż trznadel do fig fwey famiczki wola. ! 


Dla w fzyftkio th Wiosna hoyne fy- 
pie d ary. 
ja teden biędny iefzcze nie mam 
pary: 
Gniazdko już fowifz fąmiczką uścieła: 
Zielone fuknie na fig lipa E 
Jawor złyfiały znów wliście fie mtodzi, 
Piekna gałązka drugą piekną rodzi. 
Gad, ow ad, mrowek itado, iuż ożyło. 
Wiredy wefoło, 1 wfzędy ieft mito. 
Dla wizyt tkich wiofną hoyne fy- 
pie-dary. 
Ja ieden biedny iefzcze mit mam 


pary. 


Skacze’ po polach buhay z isłówkami. 
Baran fię goni w chroście za owcami, 
Tańczą Z kozłami {keezno-nogie kozy, 
Potrawce migkkity koto krzączka łoży: 


ch bko lataiy zdwoionę motyle. 
„Ro: - 


Rofkofzo. > dne czńią wfzyicy chwile. 

Dia wfzyftkich wiofna ho; ne fy- 
pie Seck 

Ja ieden biedny iefzcze nie mam 
pary: - 


A 


Zażywa Pafterz z Pafterką uciechy. 


Wiupi, pofzepty, scifkania, uśmiechy, 
piąty, pic wania, taniec, dniich fiodzi. 
D iedna rofkofz, drugą rofkofz rodzi. 
Liv fie dziewcze! ferca mego metof 
Odday mi rekę z fereem Filoreto! 
Przyim chętnie prolzę mego fer- 
ca dary ! 
Niech i Ja z Tobą nie kość bez 
pary: 


ZE 


PIESN 7. 


mm E m 


Zadna rzecz nad miłość w-świecie, 
Potężnieyfzej i nie ma władzy. 
Swym nacifkiem w fzyftkich gniecie. 


Czczą ią bogacze i nadzy. 
Swy wolny, i wftrzemiężliwy, 
Mężny Rycerz, i tchórz flaby, 
Mocny „prędki, i leniwy, 
Gmwią a guftem ity powaby: 

Ga s Gzy 


zy to głupi Gzy TOZUMNY, 
Świecki Eztek, Czy też dachów ny» 
Czy pokowiy, czy tez dumny, 
Wfzyfcy hold daig iey rowny. 
1 trepki, i kaptur mnifzy, 
Ee i Klafztory, 
Czy to iawmie, czy w zacifzy, 
Kazdy do miłości kor, 


Chłopi; Szlachta, i Panieta, 
Staice, zgrzybdali, i tłodzi , 
Cefarz, Krolowie:+ =Xiążgta, 
Wfzyftiko, co fię w świćcie rodzi, 
bydlę ta, i zwierz frogis 
Ryby wodne, lotne ptaki, 
Czują miłości pożogi: 


Czemuż nie mam ia bydź taki? 


Strumyki do rzek fig fącz S 
1 trawka z'trawką (ie piecie; 
" Robaćtwa fig z fob shi "łączą, . 

Kamień nawet ziemie gniecie. 
Ogień. w cilika fie w-dizewine 
Woda do fzpar gąbki wiar Lo 
Toć lubie, i ia dziewczynę. 
Niiłeść nikogo mie kazi, 


Miłość zwać fig winna Cnet}, 
Gdy ona: ludzi (kolarza, 

Nie ztąd, że ma ktoś tam złoto, 
Lect, że pila fig wydarza. 


Fleg gubić £ 
do Gare b 
mam lubics 


Se? GC? | 


PIESN 8. 


CH ` 
AAA EE en ` Droen 


"Lauro miła! 

Gzas by ulżyć niedoft. 
uzem- fita 

Czafu przetrwať w niewoli. 


Bądźze tkliwą 

Nad wiernego Ci lofem. 
Ręką mściwą. 

Nie ugnebiay miie ciofem. 


Weak kochałem. 

Przez dwanaście łat Ciebie. 
A nie miatem 

Jefzcze względną dia fiebie. 


Gdy Okrutna! 
Nie użyiefz litości, 

Dola fmutna, 
Zgnębiona od miłości. 


cz 


Z życiem zginie. 

Lech Jftność fprawiedliwq, 
Nie ominie , 

Ręką dotknąć Cię móciwd= 


PIESN g 


ane re 
en 1 oma —— 


Długo-letnie kiedy miłości kaydany 
Skrulzy wizy bęzczułey kochanki; 


Przechodzę w wolności {tan dawno. 


żądany , 
Nifźcząc w fercu Portret Tyranki, 
Morząc chęci 
; w mer pamięci. ` 
juz ta, juz ta, “nic u mnie nie zna- 
czy: : 
juz. nie ieftem więcey -w rofpaczy: 


Z pod macitku więzów” tych: 6lwobo. 
dzony 


Będąc, gdy ieftem w dobrey myśli. ` 
Nie będę De gawat za nią utrudzony. , 


juz pamieć mnie oney nie kryśli. 
i zadi we złocie ! 
d Nie dbam o Cię. 

Precz mi! precz mi! Więcty oney nie 


Chcę: 
Mi- 


Miłość ta odtąd mnie nie techce, 


Nie wdzięcznego ferca nie będę po- 
żądał. 
Cuttey fig zachowam kobiecie. 
Nie ftefknie fe; bym iey nigdy. nie 
oglądał. ~ 8 
Znaydę milzą dla De na świecie. 
Poki oczy 
Smilers ząmroczy, 
Nie chcę; nie chcę oney póki zyip. s 4 
Czutosc ma dla niey fie ukryip. 


SR 


PIESN 10. 


d Dobra noc warn wabne Dziewczęta t 


Bywaycie fobie zdrowe! ‘ 
Nie wciągnięcie maie iuz w fwe pęta. 
Minęty chwile owe, 
Kiedym nie znaiąe złudnych wafzych 
fiatek, 
Znęconym będąc dozwodniczych kla- 
tek, 


Wafzych byłem w niewoli. 


Długo-letnia, com był niewola, 
„ Jęcząc w ezuciach miłosnych, 
C2 Ko. 


Kocharkdw wieruych taka dola, ` 
W doświadczeniach nie znośnych, 
mnie nauczyła iaką czułość macie, 
I iak Amantom wieraym odpłacacie, 
Rzucałąc ich w niedoli. 


Trzpiot, firey’, podłeblebcą zwodniczy, 


Lub wiercipieta jaki, ii 
Tylko względy walze dziedziczy. 
Wietrznik i modni$ taki. 

Człek zas prawdziwy, rzetelny, po. 
czciwy, ya 
Nie bywa nigdy u was ta fzczęśliwy, 

* © Nie macie dlań fzacunku. 


‘Ale wolę bydź nie kochanym, 
Od ktoréy tam Bogini, ` 
Wiech będę od was zapomnianym, 
Niechay, śmiech zemnie czyni. 
Niźli podchlebnie wielbić pofąg złoty. 


Same czcić tylko bedę w Damie Cńoty. » 


H 


“Tego iellem gatunki 


ł 


WIERSZE CHWALNE 
ELE EM ER CET 


m 


KOLĘDA Na NOWY ROK 
DLA 
JAŚNIE WIELMOŻNEGO JMGI PANA 
SZYMONA 
KOSSAKOWSKIEGO 


STAROSTY ZOSIELSKIEGO, i KON- 
$YLIARZA RADY NIEUSTAIĄCEY: 
Roku 1788. 


ope ram er 


W Nowy Rok iedni drugim zwyczaj 
nie winfzuią. 

Lecz nie zawfze w ftdsownych ffo- 
wach z tym co czuią. 

Ja wieśniak, Nie znam mieyfkiey zm. 
slania nauki. 

Nie umiem iak malkować falfz fzczes 
rością fztuki, 

Ni podchiebcow. zwyczaiem nie ugne 
kolana ; ` 

Cs Pia 


płafzcząc De przed bły(kotką złotego 
bałwana. 
e Niuboftwiad wy ftępków zbrodniczych 
jie umiem. 4 
2.Mysie zawfńe, co czuię, Mowie,'co 
rozumiem. 


'4, Nie zaślepia wieśniaczych -mych oczu ` 


„  blafk złota. Ce 
„U mnie tylko i flawy, 1 czci wartą 
Cnota. 
Ty! co z Rozumu i Cnót więcćy 
jak z.Urzędu, 
Godzienes życzliwości, przyjaźni, 
i względu! 


Ty! co Kraiu pożytek nad włas: 


iny przenofifz, 


Ty! goo wygląd nad Kraiem nie ' 


«mad Toba profiiz, 
Ty! cos penfyi zrzekł fie ieden 
‘ 2 między wielu, 
Bez .piatny Radco maige Ojczyznę 
na celu; 
Ty! co radą, namową, workiem, 
życiem, zdrowiem, 
Zlepfzać loschcefzQyczyzny: Co 
myślę Ci powiem, ; 
Bądź Narodu piefzezótą, Rodaków 
_ „przykładem: 7 
Jakes zaczął Qyczyźnie fluż z ieday o: 
_ chótą, 
Gdy zachętnym za Tobą poydą wizy- 
-fey śladem, $ Do. 


l 


Dokażeli, czego tmebaświócącim fwy 
Cnotą. „ER 
Zawfze woylko mochieyfze prey 
Wodzu lwie frogim, 
e Niżeli przy ięłenin, choć by. wie, 
fo.rogims 


Mieymy przykład {wych Przodków, i 
bądźmy wtym dbali. | 


Ufifowania trzeba*na to, ,a nie cudu. 


eśli ich nie przewyżfzym, byśmy im 
zrownali. ; 
Bo nie mnoitwo zwycięża, ale ma 
ftwo ludu. s 5 
Nie dopićro wiadomość te mamy 
że swiata, f 
Ze Dawidek kamykiem zabił Go- 
"lata. zd 


4 
Wizak z małych żrzodeł, wielkie czę. 
! {to rzeki piyną. i 
Waly traf wielkie dziéta i robii pfuie. 
Z małych bier pozary nifzczące Kray 
{yoz ; > - 
Wialuchny komor fłonie ogromne mor. 
dnie. Eat 
Czego potężny ogrom, czego wie. ` 
lość złotą 
Nie-dokaze, to czefto ufkutecznia 
Chota, ` 


Gó 


jeftem wieśniak. 
Z Ieren żądam: 
Niech Kossakowski zawize flawnym 


Mam profte ferce. 


w Kraiu będzie. 
„Niechay przez Cie faczesliwa Oyczy- 
znę ogłądam. 
Niech Ci fię naypomyślnićy dziele wfzy. 
ftko wfzędzie. 
Z tym wyrazem odemnie przyi. 
mii dziś Kolede! j 
Byłem Tobie życzliwym. Jeftem, 
Zawfze będę. 


NA JMIENINY W. JMCI XIEDZA 


MICHAŁA DŁUSKIEGO - 


PISARZA SĄDÓW ZADWORNYCH Dee, 
CzZYI WILENSKIEY KOADJUTORA 
KANONII WILENSKIEYs 


| 


Nie bogaty Przyiaciel, na Twe Jmie- 
niny DN e 

Nic wiecéy dąć nić moze,-iako ferce 
w. darże, 

Któremi. gdy nie wzgardzifz' od nie- 
go daniny, cz 


Do- 


yA 


f 


Sa j ii al 


ed 
SSS Se See 


Doda; naftepae iefzcze życzenia wa 
flarze ;: 

Niechay Dłu(ki pomyślność wizelaka 

 Ariedztezy ! 

Nie:hay zdrowia czerftwego uzywa 
Z weselem!  * 

A gdy życzeń mych fkutek będziefz 
mićć w zdobyczy: 

Wfpomniił żę był WMarewicz Twoim 
Przyiącielem. , R 

\ 


Ph} 


NA JMIENINY 
JAŚNIE WIELMOŻŃEGO Ier PANA 


ADAMA 
FELKERZAMBA 


KASZTELANA WITEBSKIEGO. 
Deem 


Se 


Znam Twoią Wielkość Dante, ` Zuang 
me (iły drobne. y 
i: Wién, co znaczyfzeu Kreta. ‘Wiéms 
COS Watt w Narodziee 
cz 


Ztąd 


Td nie mogąc fig zdobydź, na dary 
ozdobne , 

Nic bym. Gi dać dziś nie mogł wur 
cżczenia dowodzie. 


Lecz wiecéy fzczere ferce Ty ce- « 


nifzy niz dary, ; 
Temi też fie ia Tobie pizyfłużę 
ofiary, : . 


Bądź Ty kochankiem Króla! Narodu 
piefzczotą ! Pa 
Niech w naydalfzą. Potosmność ` jmie 
Twoie ffynie+ =, > 
Ucz, zadziwiay, i wipieray wizyftkich 

Twoig Cnotą. 


Niechay wielka pomyślność w Dóm, 


Twoy hoy nie płynie. 


Te życzenia fy fzczere. Ale pro.) 


fto-rodne. AŻ 
poprawię fig. Dam inne, Bo to 
Zo nie modne: ; 


Niech Cię Wenus kocha fzczerze, 
Minerwa niechay Cię bawi. 

Mars niech ma z Toby przymierzes 
I Rycórzem Cię poftawi. 


Ceres niech w żniwo obfite s 
Daie Ci kłosy, na roli. 
Bachus niech grona uwite, 
Winne, Ch daie do woli. wę 
A Ze 


TUT o 2 EAPN 1 R e 
Weérkury wieniec Laurowy, 


Niech Ci da zamiaft Korony. 
A jowifz niechay wiek zdrowy, 
Przędłuży fzczęściem płęciony. 


Uraczaiąc Ciebie zdrowiem, 
iNiech Kloto przędzie nić długą. 
a profto, czy, modaje powićm, 
Zawfze będę Twoim ug, 
i 3 


ROR 


i 


DO 
JAŚNIE WiELMOŻNEY JMOI PANNY 


Le gare 
LIPSKIEY 


SASZTELANKI ŁEGZYCKIEY: ~ 
W CZASIĘ JEY ŚLUBOWIN. 


nh 


POki fig ż pączka Róża nie wywiie, 
Krafą nie miga, zapachów mie fieie, 
Diät we Qyczyftym krzaczku rosnąc zyie. 

Potym oddzielą ią, kiedy doyrzeie. 
Choć De kolcąmi na okofo broni, 

Do 


t 


Do czyteykolwiek przecie poydzie 


dłoni. - 

l gdy w oddzielnym ogrodzie a. 
fiedzie, 

Rozkrzewieniem fie wiekizosci 
nabedzie. 


Tyś Kafztelanko nie dla fie zrodzonate 
Winnas i z fiebie dać użytek komu. 
Trzeba Ci odey$dź z fwych Rodzicow 
łona; 
1 ofięśdź z Kralu pożytkiem w fwyin 
Domu: 
Jdź niofąc z fobą drozfze nad kley- 
noty ; 
Dufzy, Rozumu, i Wdzięków przyę 
mioty. 


Miatas cześć, (ławę, i miłość tu 


wizedy. 
Jez fame Litwa Ci okąże wzglęw 
dy: 
Zimnićy deft w Litwie, niżeli w Ko. 
ronie. 
Lecz nie uczuiefz tego mam nadzieję: 
Skrzydłami Łabędź * Ciebie ` w każe 
dey fkronie 
Offoni, oraz puchem fwym ogtzeie. 


Popłyniefz wfzędzie znim wys 


godnym torem. 
I zwipol- 


ATA nmr re e 
# Łąbędź, Herb Domy Zaywilzówe 


= 


i 

La wfpółnym tyfkiem, 1 z-wipół. 
nym AA 

Liplkich, Zawiizów,! Dolny wiat 
złączone; 

Będą z Wielkości i Cnoty fławione. 


Kë Prefa 


BUKIET NA JMIENINY PEWNEY 
KASZTELANKI. 


mre nnn 


Z wonnych ziół, kraśnych kwiatów , 
naykfztaltniey mwity 
Bukiet, dał bpm na Twoie Jmieniny, 
Pani. 
Nayfzanowniey chege uczcić, dzień ten 
Zaamienity, 
Pofłaniem świśżych wieficow Kafzteż 
łance. w dani, 
Bym wiedział, że to wdzięków 
Tobie przy fposobi , 
Lecz nie. Wfzak cudza krafa Cie- 
bie nie ozdobi. 


Młodość Twoia, kfztałt big Any, wa 
rzy powaby » 

. Usmitch wdzięczny, i cata wipatiata 

Uroda. ; 


Wigs . 


Więcey ponet ma, nizli kwiatów po? 
wah fia Je 
Więcey Tobie zbiór włafnych wdzię- 
ków zalet doda. 
Fa, niech fie w różno-wzore us 
barwia Fukie ty, 
Go żadaych 2 fiebie nić ma zalet. 
Ale wier, i 
Piękne lice i rozum, piękna Dufza rq. 
zem; 
Połączoną z pieknemi Twoiemi przy” 
mioty » 
Jeft wiernie Twey Osoby wyrytym 
Obrazem. 
Ito Cie wiecey zdobi nad wfzyftkie 
kley noty. 
Bądż więc dia innych z między 
płci fwoiey przykładem, 
Zycie zaś Twe niech będzie po- 
myślności fkładem. s 


Aok 


NA. JMIENINY PEWNEY SENA 
TORKI. 


Ty Pani, cos Serie w wiecey tak. 


z vierge 


Godna§ czci, życzliwości, przyiazniy i 
wzęlędu. 
Bądź fzczęsłiwą w pożycia, i flawną 
w pamięci! 
Niech naydalfza Potomność Twą pa- 
miątkę Święci. 
Z. tym Wyrazem odemnie przytmii 
dzis Wisząnie 
Bytem i będę życzliw, poki zy- 
cia (tanie. 


wg 


NA JIMIENINY PEWNEGO KA. 
SZTELANA. 


a 
7 


Nie pytam fie, czyś talaw iefzcze na 
mnie Panie. 

Do Ciebie to należy iak chcefz omnie 
Artic. 

Ja wzylędem Ciebie dawize ieftem w 
iednym itante. 


` Zawlze czułością ferca mego chee fig 
ZOZ 


rZĄCZIC. 
Zawize Ci zyczę dobrze. Zawize 
cham. fzczejze. 
teg Jmietiny Twe daig wo, 
FIGIL Ge > 
NA 


NA IMIENINY 


J 


Nie lama Starożytność: Wielkich Me- 
Bow liczy, 
Nie sna tylko dumnie tym fig może 
chinbi?, : 2 
Bowiem tak godnych ludzi i nafa wiek 
, dziedziczy, 
Których Potomność będzie -flawic; 
czcie , i lubić, \ 
Wfzak i tamci nie z wieków ty- 
tu upłynionych, 
Data wartość. Afe z dziti-Cno- 
tą zafzczyconych. 


W iakieykolwiek poftact Rozum Zelt 
i Cnota, 
Od wfzylikich zgoła ludzi zawfze ieft 
wielbiona. 
Wfzędy anaydzie-fzacunek wyżfzy nad 
blafk złota. 
Chwała ier bydź nie może nigdy przys 
tłamiona. 
Zażdrość, przefąd, ani czas, ity 
ktafy nie zmieni, 
Słowem: cały mek przyczyn: nas 
tury ty ceni, Š 


« 


A tych 


Ztych Zalet za Wielkiego, t Ty'iefte$ 
miany. 

1 te.Cie ie do Hawy pote mney fpofo: 
big rake ) 
WASI Cię mafze ciety, .wyztze zas Ko- 

chaią itany, 
Te, Ci miłośc, facunek, przyiażń, 
awe, rol 4) ` 
Przyim 
mnie 


Het GE Af 4, 


POWO 


Go tds 


` 


DO FEWNĘGO MINISTRA. 


e WE E YA O CE 


Nie fame'tylko fosny wyniofie, 

L dąb ogromay;, względów fq godne. 

Lecz drobne drzewa i nie dorotle, 

Gefpodarzowi równie fa zgodne. 

Bo z grubfzych ściany , 2 cieńfzych 
preg w domq, i 

Będzie miał fobiś, lub odda: komu. 


ASPA e 
Przezorny Rolnik uprawia pola, 
Odłogi, piafki, zarotte, gleie. 


„A iakich nafión warta ieft rolą, 


Takic, 03 ong rzycą i feies -+ 


Ta, Kiddy mu Ip do 
Kontent z fwey shat) , 
rzyści, 


Płonka befpieczna przy wielkim drze= 
wie, 
I grunt, choć przed tym by! deh any, 
State fie z zyznym w zniwie po wfiewie, 
Gdy od Rotnika ieft uprawiany. 
Panie! Ja owym drobniuchnym drze- 
wem, \ 
Rolą zarofią poziomym krzewem. 


Niech pod Twym cieniem wzraftam 
befpiecznie! w 
Niechay de Ciebie Panie należę! 
Niech Twa Opieką fzczycę fie wiecznie! 
Niech mnie Twa Dobroć od fzturmów 
ftrzeże. 
Bede radosnym: wykrzykał głosem, 
Zes Ty Wa mnie ficzęjnym lo. 


fein. ve Sat Yor 


KOLĘDA NA NOWY ROK DLA 
PEWNEY DAMY. 


y —. lg 37 = 


Pani! co mafz w dziedzidtwie Piękność 
cp E GN EE 
Praed 


Przed kré: 

wdzieki. 

> Bądź zdrową; dł lugo-wie 
fzczęśiiwą Wig edzię. 


Też życzenia oderanie Przyimii dziś 
w Kolę dzie. 


hę 


DO 
JAŚNIE WiELMOŻNEGO [mor PANA 


JOACHIMA 
(CHREPTOWICZA| 
PODKANELFRZEGO W IELKIEGO, 
WIELKIEGO XIĘSTWA DITE- 


WSKIEGO, KAWALERA OR- 
DERÓW ROŻNYCH. 


upie pkrzone iunych Basną 


czną, i 


c= 


Przyrzekł Opiekę mnie fw; 1) Kero tas 
fkawy, 


Leoz pitrwity kazał , bym był od! 
C ie anay, 
Dawniey mnie nie znal, 3 moiey mo- 
iéy fa szy, 
Ale Wi byłeś uwielbiany: 
Chcial 


Chciał bym Ci fig zaflużyc. Lee ie- 
_ ftem ubogi. 
Ajam iednak dar dla Giebie. 
nie drogi. í 
Oddam -fiebie , iesli chtefz, w wdzię- 
czności dowodzie. s 
8cz. Czy przyimiefz? «Bo teraz kon- 
iufze: nie w medzie. — 
e Więcby pic tie uczynię. Kiemo- 
ge albowićm: 
Ty mozefzi Zrób to dia mnie, co 
naliepnie powićm. 


Ale to 


Sq okazalfze wzgorki wyniofie, 
Niż błotem zafzłe niziny. 
I więcćy zdobią las dęby rofie, 
Niżli poziome krzewiny. 
_ Lecż ofufzonć błota Ya żyżnieyfae- 
Łącniey fie daiązgiąć. drzewa pe- 
mnqieylze. 
r ) 
Rolnik, gdy zechce, umie przetwQ- 
izyć 5 
Odłogiem ngor leżący. A 
Gleiom zyznosci moze. vrzyfpcizyć. 
4 dać fok onym tuczący: 
Ta Panie ie(tem tą drobną chrościną. i 
Rolą zapetzty i chwaltem, i pling. 


Wei mnie w Opiekę twą Możny 


Banie C > 
Niech 


Niech ede więcey znaczącym. 
Ar gdy mie? raczyfz o mnie ftaranie, 
Bede Cię zawfze wielbiącym. 
1 dla Gie będę żyć iak tak Twych 
dzieło. 
Co waroft od Ciebie oraz byt fwóy 
wziéto. 5 


| RER 


KOLĘDA NA NOWY ROK, 
DLA TEGoz |. W. PODKANGLERZEGO 
LITEWSKIEGO: 


Jedni za fercem, drudzy za zwyczaiem. 

Jdąc, wińfzuią w Dok Nowy. y ` 

Ja: wieśniak, wieyfkim czyniąc obycza- 
iem, 

Sile Wierfze proftey osnowy. 4 


Widziałem Ciebie, jak każdy fzanuies 

I jam Twe wielbił przymioty. 

Przy tym, gdy Krol mnie czcić Cię 
rofkaznie. ' ; 

Więcćy nabrałem ochoty 


AA 2 ` 
Stofowne z fercem mam fzczere zaa 

miary, 
D Das 


Dac. Tobie. Kolede Panie. 
‘Lecz, gdy wit {taie mi na cenne daty, 
Przyim co mieć mogę w mym ftanie/ 


Mam ferce profte. Z. ferca refed dam: 

(Mity zdrowie i wiek fe gdziwy - 

Met, Cię nad świąt izczęśliwfzym 
oglądami. 

Przyim wyraz ferca prawdziwy! 


pp 


DO 
JAŚNIE WieLmożNEGO .JMCL PANA 


JANA 


POTOCKIEGO 


z Okoliczności przebrania fe Jego po 
"Polfku. 


II 
ty 


‘A cóż to Panie Krayczyc bunty robifz 
w Kiaiu? 
$miefz gwałcić powfzechnego: PŚK 
zwyczaju, 
YE wpida 


„EW 


SZ wprowadzony z oklafkiem w Ktay 


chcefz śmiać fie mody? 
O.. co na to Krayczycu nie ma, nie 
mą zgody. 


Po czym Pana poznałą? Po Fraczko- 
wym kreiu, i 

Przypatrz fie fobie! wezym TH? Wiaak 
w Sarmąckim ftroiu. 

I ieftes tak bezwitydnym, Śmiefz po 
Polfku chodzić. 


JA wiefz to, ze tym Ae wiele fo. 


S bie fzkodzić. 


Wfzak inż Śmieią fie z Ciebie. Będą 
iefzcze fzydzić. 

Wiefz, że chcą Ciebie Fraczki kobić- 
tkom ohydzić. 

Jak fałdziftych modnifiów Pułk, fig na 
\Cie zbierze. 

Ucieczejz Ty z Kontufza, SES 
Cię Tzczęrze. 


Zal fie Boże Twoich Lat, bycia za~ 
granicą. 

Nie tak bywalce modni w Kratu fig 
Twym fzczycą, 

Prżypatrz: (e rówiennikom, tey dziar- 
fkiey młodzieży, 

jak wfzyftko oni wiedzą, co. czynić 
AE Tee 

De Ka- 


Każdy z nich wfzyftko kfztałtnie , pig: 
knie, modnie robi. 

Grabit Polfki, cudzoziemfka (korą 
trefnie zdobi. ; 

I dopiero w opiętym fraczku, kusym, 
modnym. 

Da fig poznać na świecie, że ieft Człe- 
kiem godnym. 


Poczym poznac, ze przecie Calek wiel: 
kiego świata, > 

Ze przypiąwizy oftrogi w Karyolce 
lata. i 


Po czym poznać, że zacnym któś ieft 


tam Paniczem? . 
Oto, że umie kfztałtnie trzalkać ciens 
kim biczem, 


Jakim mnie człek rozumny da fig po. 
znać źżnakiem, 

Ze ieft godnty, fzacownty , dawney 
Krwie Polakiem? 

(Oto z Wiary, z Oyczyzny, 2 wipoł. 
Braci fwych fzydzić, 

Siroiem, mowg, zwyczaiem, Kraio. 
wym fie brzydzić, 


A Ty po Polfku chedzifz, po Polka ; 


i gadafz, 
T ocalenia Kraiu Proiekta układa ?. 


Wftydź fig, wftydź fig Krayczycu! go 
RK 


lą że De zowiefa 


Synem Zacnych Rodziców. Cóż mi na 
to powiefz ? 
Moy Fraczek dawny ludziom zofta- 
wnię modnym. 
Bio rę Kontufz, Polakiem chege bydż 
nie wyrod ny M; 
Mafką C ‘udzozier mfzczyzny nie chcę 
fię przywdziewąć, 
Maize Krew Delta? ftróy też Pol. 
fki chee miewac, 
Przedawcę Brain niech fig mafką 
zalłaniażą. 
Moie i z źwierzchu żem Polak nie. 
chay wfzyfcy znaią. 
Nie mam Ortom wdzięczności ened. 
igcie Kraiu; 
Przeto nie ftófuię fig do onych zwy. 
Crate 
W Poltkim ftroiu Polacy Królów zwy- 
cięzali. . 
w Polikim ftroiu Kaydany na Ca. 
rów wkładali. -< 
W Połfkim Trein zgięli kark wy- 
nioffy Turczyna. 
Kontufzawi obcinać fałdy nie no- 
wina. 
Z niewe Izięcznych Niemców Polak 
zdiął Turka kaydany ; 
I ja zftrciu zem Polak niechay bę” 
GE znany, 


DZ 0% Po. 


P Póki Polacy fukni fwey fig nie wity- 
“drili, 

"© Był Kray cały, Polacy dobrze fir 
też bili. 

~ Odtąd iak wprowadzili modę 3 Za- 
gtanicy, 

” Polak zoftał Rycerzem kobiect y fpó. 
dnicy. 

> Ząfimakowawfzy ‘w ftroiu cudzoziems 
(kim, razer. 
a Przywaliliśmy flawe Polika Mar- 
twym głazem, 
7 Przywiązańfi teftesmy do obcych iak 
Bract. 

> Dla tego Polfka, Kiaie z fuknią ra= 
zem trąci, 
” Długi Kontufz, długie miał i Kain 
granice, 

Z Dziś Polak w Fraczku krotkim, kró. 
cea ma ziemicę. 
Synowie Oycéw poły z Kontufza od. 
cieli, 

re W pr. iwadzitiele mody Keay za‘ to 

„nam wzięli. 


Pama {troy ief} poważny Pol kii 
“wy goduy 

Lecz, coz potym Klajczycu, kiedy 
hie ief modny. 

Ale mnieyfza ofuknią. Naco Ty mnie 

" gadalz, | Na 


Na Osalenie Krai Proiekta uktadatn, 

Poświęcafz fwóy maiątek, Die, życie, 
zdrowie, 

Co na to Qtłów Czarnych Tobie rada 
powie £ P 

IMozefz Fy co, dobrego zrobić! Wiel- 
ka zgóda. 


„ Będzie przykładem Tobie Ruki i Wo- 


iewoda. 
Na którym konaiąca Oyczyzna fie wfpie- ` 
Ia, 
Który 'ocuca wolność, gdy GET 
umiera; > 
Będzje Pomocą Tobie ~~ iu- 
SEH 


Ktory ze Irani ‘pabrzy: ina’ Oyczyzny | 


zguby; 

Sapieha, co dla Kraiń fwych harmat 
nie (kąpił. 

Pa owfki, co EEN fwey płacy 
uitg 

Tz one e Polka Suchorzew(kf 
"miły, 
Co dia Kraiu dofzczęknię wywnętrzą 
Twe fity. 

Naoftatek znęconą gorliwym przykła: 
dem, 


A cała Pollką póydzie chętnie Waftym 


śladem. 


+ Wfzyftko ftać fię-to) może. Lecz pa. 


mitay’ przecie ; 


D4 


Ze fzpetnie wiewdzięcznikiem zwanym 
bydź ną świecie. ; 
Somfiedzi przecie w Kray Nafz moda 

wprowadzili. ; 
Salachty, i Xiążąt w Pollżcze liczbę 
pomnozż yt. 
Nauczyli bawić fie mile i wefoto. 
Nie dbać o to, chod pufiki-w Krain, 
wizedy goło. 
A Ty cheefz im.odwdazięcząć tak brzyd. 
ką odpłątą! 


Niewdzigczniku! zawitydź Dei Iod., 


powiedz na to! 

Albo lepiey nic nie mów, bo fig zba. 
łamucę. 
Porwę fie fam, i drugich z letargu 

ocucę, 


WIERSZ 


\ 


WIERSZ 


“NA JMIENINY NAYIASNIEYSZEGO 


PANA w DZIEN S. STANISŁAWA. 


Roku 17828. NAPISANY PRZEZ J. 
DzieRZANOWSKIEGO ADJUTAN:. 
J.X.Mcer. PRZYTACIEŁA Moco. 


pz m rj 


.Qyczyzno mila! Polfki móy Narodzie! 


Siedli(ko cnoty, *wolności i męftwa! 
Jaki dzień dzifiay obclodzifz przy 
wfchodzie ? 

Czy dawne z Mocarftw ogłafzafź zwyż 
cięftwa? 
Ca przypominafz dzień, gdy Poprze. 

dniczy, 
Polfkićj orężem kres (kładli granicy? 


Czy ten dzień dniem ieft włożenia Ko- 
rohy, S 

Na Władyffawy, lub tez Kazimierze ? 

Czy Boletlawy Chrobre, Jagietlony ? ; 

Co flawe Pańftwa rozfzerzali fzczerze? 

Nie... rie odgłos ... inna ieft od. 
min,  _ "e 

Dzień to |mienin naylepfzego Pana. 


D 5 Któż 


Któż by. nie ffawil 7 powinnym zycue- 
niem, : g 

Uroczyftego w tym Krału obchodn ? 

Gdy Nayłafkawfzy Krol całym fwym 
tchnieniem, 

Jeft {wego fiodką rofkofzą Narodu. 

Gdy naiżych Królów naywiękfzych 
przykłady” | 

Spełniaiąc, łiczy cnoty Jch bez wady. 


O Ty, co lósem wozrządzaiąc świata, 

Witrząfafz Mocarftwy, i wkładafz Ko. 
rony, : 

Którego Reka Woyfk Pogrom wymiata, 

1 Wfzechmocaości: fwey. na wfzyltkie 
ftrony. 

Slady zoftawia, day by fzczęście (awa 

Były Wielkiego działem Stanifawa! 


Day dla Polfkiego. pociechy Narodu, 

By żył naydłużfze wieki bez zmar- 
twienia, > 

By od Puł.nocy rozfzerzał do Wicho. 
du | 

Nafzego zafzczyt 1 chwałę |mienia. 

By Kray fwóy widział w pokoju, fwo. 
bodzie, 

W meftwie, bogactwach, więlkości, i 
zgodzie. ko" 

Day 


Day o Wfzechmocny iefzeze Rządzco 
Ziemi, „ATZ 

Niech Naród filną ufność w Tym po. 
kłada, LS 

Który zdaniami dziś wielko-my{loemi 

Rz302ąc z rozumem i mefiwo pofiada. 

„Który nakoniec przez wielkość fwy 
Dulzy, 

Wzbudzić w Narodzie Bohatyrow tu. 


izy. 
NE 


“NA JMIENINY PBWNEY MIE- 
SZCZKI. 


BR PĘDZI D ER ee 
pęt - \ 


H 


x 


Pożądane Jmieniny; 
W fzanownym ówięcąc fpofobie, 
Miley i dadaey Dzićwczyny, 
Dac bym winien Wezet Tobie. 
Pięknie: i dobrze uwity, 
Kofztowny i znakomity. 
NN 


fr 


Lecz w. iakiey by Węzeł krafie, 
I w iąkim Jey dac uplotie? ` ` 
Bo ona na wfzyftkim zna fie, 
Przy rozumie fwym i Cnocie. 
BA o A Wizy- 


Wizyftko ma, mate przymioty, 
Bo zda mi fie ma dość Cnoty. 


Tylko plotki i gadania, 
Duma nad Jey urodzenie, 
Przyiacioł 2 fobą roznienia, 
Te wady nie fg w Cnot cenie, 
Ale, gdy De w tym poprawi, 
Tofig wielce wten czaswifawi 
+ 
Wdzięczność,(Kromnośc,cichość ftałość 
Fokorę, fzczerość , łagodność, 
Znanie ftanu fwego małość, 
To maize, będzie mieć godność. 
I gdy fię w to ufpofobi, 
Kofztownie fiebie ozdobi. 
Będzie od wfzyfikich kochaną, 
I odemnie powążaną, * , 


JNNE ROZNE WIERSZE 


E 


DO JEGO KROLEWSKIEY MOSCE 


> Ubogiieftem, Lecz zawfze.mpoczciwy: 


Robię co zdołam z ochotą. 


- Mam śmiałość do Cię Królu Miłościwy:' 


Ró opiekuiefz fie Cnoty, 
"Powiem Gi więc, co dziś było, 
Bo mnie”do Cig mówic milo. 


Wftawfzy dzifiay bardzo rano, 

Po Rolach chodziłem w chłodzie: 
Widziałem grykę zaliadą. ` ? 

Nic po niey, wymokła w wodzie: 
Gdy by na wyżfzym ią gruncie zalieli, 
Może by z żniwa iaką korzyść mieli. 


Dg?" Wi 


Zwiądł, pozotki, ufechi, Nic z nie. 
go nie bgtłzie. 
Tu Rolnika tego iuż po źniwie. 
_ Mógł by bydé nie złym » by był w 
lepfzym. względzie. 
Gdyby utłuścić nawozem te pia(ki, 
Byłoby dobre żniwo 2 Bożćy lalki. 
z R d i 1 
Daley Pfzenica, pięknie fie zieleni. 
Bovtez na dobrym gruncie ią zafiano. 
Będzie obfite żniwo z niey w iefieni. 
Gdyby... naprzykład .,. podobnie... 
mi... dano... 
Ale ‘nie powiém "ui refzty. 
Bez tłumaczeń Królu wiéfz Ty» 


D 


D 3 a 
Widniałem igczmikńnaizłowey niwie. 


DO 
JAŚNIE WIELMOŁNEGO Jc: Pana 
JANA 
KOMARZEWSKIEGO 


Generała Ampli: przy Boku J.K.Męi, 
i Generala Lieutenanta w Woyfku 
Obóyga Narodów, Kawakra’ 
Różnych Orderów. 


ee m 


Mówią Dobroć Twéy Dufzy ieft za- 
wfze. żywiołem,” 
Każdemu bez zaźdzości pomocą bydź 
raczyfz. 


4 Wfzyftkich któ Jmie człeką noli lubifz 


fpolem, 
Tia człowiek. Profze Cie. . Wizak 


to mnie wybaczył. 


Wierzę ia, Katolikiem będąc dobróy 
Wiary; 


Ze nie umkniefz fwych względów 3 


. mnie pewnćy miary. 


Mam czułość. Nie uciążę Ciebie. Nie 


boys Panie., 
fak tylko fie fpoftrzegę człekiem w 

innym ftanie, o 
SC ) Diak 


I jak przez Cie uzyfrezę. K rólew. KG 
Opiekę, 


—W ieden tydzień z Warfząwy do Li. 
twy uciekę: 


“DO 
WiELMOŻNEGO Ier XIĘDZA 
3 ANDRZETA 
GAWRONSKIEGO 


"KANCLERZA KRakowskiEGO i LE- 
KTORA J.K Dien, 


Zacny Gawron fki lal (ką K la zafienye 
cony! 

Od townych Ci ZE a od niż. 
fzych czczony! 
Z Rozumu i Cnór fwoich wiz: gdy po. 
wazary ! 


Zfławy” sc i w Oyezyznie i za Kra. 
iem znany”, 


Chcićy tyle; ik możefz, wielce Cie. 
bie profzę ! 


Kiedy Król zinterefsów. uwolaion po- 
tole, e 


Stu. 


Shichaé czytalącego Cig Xigqzki, zafię, 
dzie, 

Ty mozefz zaufanym będąc w Króla 
względzie , 

Przypomnieć mnie Królowi. Ze to zro- 
bifz wierzę: 

Powiédz! Jam ieft, co Krola kocham 
zawfize Izczerze. 

Zażdrości wfzak Ty nis zuafz, A ia 
nie ufzkodzę, SC 

Zytk awfzy Krola żalkę do Litwy u- 


RZE 


DO 
JAŚNIE WIELMOŻNEGO Jnict PANA 


ANTONIEGO 
GIEŁGUDA 


STAROSTY GENSRALNEGO HIRST WA 
TNUDZKIEGO KAWALERA POLSKICH 
ORDERÓW: 


pO mi A PTT 
a a e: p 


Jam c;'giu Bifkupa w idział Cie Starofto, 
batrzałem na Cię -w cokot, mkośnie , i 
prolto: A 


NA ® pociechą i z zalem obeyrząwfzy, 


powie m: 


Fys dla iednych e, a dia ars 
Sich zdrowie m, 


, | Tys dla Niemco:Polakow ient Dm, 
tuym widokiem. 


przypomną, iak ipóyrzą tylko: na 
Cig okiem; 


Tacy, iak-Ty, kgntufza, gdy połą po. 


wieli, 


Modne fałdy iako grad mą ziemie le. 
cieli; 


Bo 


Chotkiewiczów, Sobiefkich, Czarnec. 
kich Portrety, 


Nie f} modnie w fałdziftym malos 


wane /ftroiu. A 
Bo byli zewnątrz, wewnątrz Pola 
Ale Ty a 
Wiefz zdatność ich do Rad i 
` £ ak 
Ty i dolboin. A 


Tyś bez-matki Polakiem zawfzęś 
ieff prawdzi: wym. 


Cieniowany nie każdy Połak Ci 
chetliwym. 


Ale za to bez matik Pot tacy radośnym, 
Poglądającina Ciebie okien z ZY 
człiwością, 
Ciefzą fie Wielbige Cietie tone em wfzę. 
dy głośny: ny Łe: 


4 
Ze przecie nie pogaidzafz kreie 
dawnością 
Gdy dp zwyczajów dawnych z Ro- 
tockim (e wrócą, 
Polacy, tarzmo znowu 3 karków 
fwoich zrzucę. 


Ale nie ganmy TFraczków: Wfzak oni 
uie.błądzą , : 
Za fpówaznionym w.Kralu, bo idą 
LW yczaień. 
| kobitki i zwyczaiem, i modami szg- 
dzą. 
Przez Wits fig takiemi my iak o- 
_ ned ftaiem. 
O! gdy bym był Kobietka Zacną, 
ładną, młodą! 
Zakochał bym Gg w Tobie. I to 
byłob modą. 
Z Modnifiow widząc "czczących 
Dam Kontufz nad Fraczek , > 
Włożył by na grzbiet kontufz ka- 
zdy nieboraczek. 


KAK 
WYZNANIE: 
a EE 


Lawa T ys pier stan była méy mi. 
tasci celem. 
Twóy 


Twby pówab dał ini poznać, co te 
ieft kochanie ? 
Dla. Ciebie ją znofiłem przykrości z 

wefelem. : 
Dla Cie byłem w litości wartym zas 
wize ftanię, 
Wizyttkie mcifki, com zniófł dia 
Ciebie , taiem. 
Zawfze wierny, yczliwy, tkli- 
wy dla Cię byłem. 


Ciebiem przedstudzmi fławił, w Du- 
izy moity czcitem, ' 

Dla Ciebie w moim fercu Ołtarz tbus 
dowalem, 


O Tobiem zawize mystał. Dla Cię. 


tylko żyłem, 
I w każdym tchnieniu'nawet hold To. 
bie dawałem. 
Rożżąrzone miłością ferce, prie. 
fydato i i 
Prze? krew płomień nifzczący idu- 
{ze i ciało, 


Oswiadezatem mą miłość Filidzie, Jz- 


menie, 

I różnego, Jmienia i Rzedu dziewczę. 
oo / ze í 

Lecz Tysu mnie nad wfzyftkich w wyż. 
fazy była cenie. | 

Zawfzem hołd dawał tylko Twym La. 
BIO ponetom, LWO- 


, 


Z wodzięem świat, zwodziłem i fas 
mego felie. Ea Nach 
lem razy rzeki: Ze in? nie ko. 
“cham. ia Ciebie. 


W gruncie méy Dufzy. Obraz Twóy 
wypiótnóowany, - 
I pamięć tylkozawfze Tobą zapełniona, 
Zrobiła nie zgoione w fercu moim rany. 
We wfzyftkich fiłach Jftność ma, To. 
bg dręczona. > 
I im ra Ciebie kiedy mocniéy nai 
rzekałem , ; 
Tym gorecey, tym=czuléy, w ow 
czas Cię kochałem. 


"Zaden czas; los, i fifa, ni zadne zda= 


rzebi?, e 
Nad ferceth moim władzy. tyle miec 
nie bedzie; = SEN 
By nadmnieyfzyło- ferca moiego pra- 
grienie, > 
służenia Tobie wiernie izawfzei wfzę- 
dzie. 
Smierć fama mër miłości k-To- 
bie nie cftudzi. 
Zawfze bedziefz mnie milfzą nad 
świat, i nad ludzi. 


Same martwe popioły, Tam kamień gro- S 
bowy, > 
; Roza) 


Rożbrat z życiem), i fame Smiertelne 
całuny $ 
Nie -wyzenig o Lautze pa: z méy 
glowy: 
Potwierdze moią miłość STEUER i 
z truny. 
Ty$ mym zdrowiem i życiem; Tys 
mnie całym światem. ; 
Tyś mym Boftwem, kochaniem, 
Dreem, Matką, Bratem. ` 


Na co zmoeniony zapęd miłością zwie 
ezniong 
. Oświadczam Ci? Czem darmo ięki mo- 
ie ronie? ? 
Juz dotad lefteś możć czyiąkol wiek żo- 
ną, 
Poifz dufzę rofkofzą na miłego łonie: 
z a", me checi, umył, cialo, fer. 
, dufzę, 
Bik rozdwaiać , lecz kleić ,i pia. 
gng, i mufzę. 


Szanty pobożnie OPER: któny Was 
kolarzy ! i 
Modnych żon naśladować nie chcity 
mieć ochoty! i 

Niech obca miłość Terca Twoiego nie 
zarzy! 

Rządż De weding prawidel Ropa i 
nets l 


Bede pe ciefzyé z łosu "Twego: 

Tyś fzezęśliwa. A 

Jezeli fyció będzie Cig miłość 
Cnotliwa. 


ZO AC 


DO ; 
"JAŚNIE WIELWMOŻZNEGO „Jet PANĄ 


JANA ZYBERGA 


WOIEWODY BRZESKIEGO LITE- 
WSKIEGO: 


i 


Prawda Zacny Woiewcdo. 

Doświadczamy tego wizedzie , 

Ze w tych ezafiech nie left modą, 
ieć Poetów w fwoim względzie. 
Zwłafzera tych, co fą bez złota. 
Bo cóż warta chuda Cnota? 


Ty iednak, choć iefteś Godnym, 

Gardzić 'wfzak nikim nie umiefz. 

I nie będąc człekiem modnym, 
Jnaczey od nich. rozumiefz. 
Wfzyftkich równemi bydź widzifz. 


Crynigg dobrze z nich nie fżydzifz. 
Fel’ 


Felkerzamba Kafztelana, ; | “DG 3 
- Który ieft Twym Przyiacielem, LS JAŚNIE WIELMOŻNEGO [MCT XIĘDZA 

Łafka Jego dla mnie znana, S k $ SC $ 

Który doswiadezam z weselem, ARE ANTONIEGO ONUFREGO 


Jet powodem, iz tak tufze: FS = $ 
Ze iw Twych wzgledach bydz mufre. OR kb RIEGO 5 
e & i 

Ot by! jak Felkerzamb wiele H BISKUPA POZNANSKIEGO i WARSZA» 
Było tak zacnych na swiecie? T ; 
: ee E E wskieGo Ex-KANCLER@A WIEL- 
Moge zabefpieczyć $miele; | ASA E = 
Dobrze było by Poecie. SĄ ; MIĘGOŚRORONNECJ 


On mnie fmutnege ochoci, E = et een 
Holendrami częfto złoci. IE: 


| > Szczupłe Kraiu nafzego dzić obręby 
By fie mogło. wiele płodzić | _ granica i SĄ 80 
Felkerzambow, których lubię i E 1 cs nam wizyfiko idzie Bifkupie me 
Kaza! bym Zonce méy rodzić E: adem. ; 
Jemu fynow-w pieknéy chlubie, iS Może ztąd; Ze. mg: Wiarę nafzą ma- 
Lecz, cóż? Ja ieftem, bezżenny. | 5 ~ miy za nic. A ; 
Zorka jego, i On celny, > Ei Wizyfey gorfzą, 4 rzadko kto dla nas 
j eras £ przykładem. 
Lecz za to, gdy fie ozenie >. E: `" Kebieta; 7 
Moge Zargczyć wtym Śmiele: ` a i rzy, I młodzi, : 
Ze fig pracować nie zlenię. Rzadko który popławia , każdy 
- I maiąc mych dziatek wiele; Ps Wierze fzkodzi. 


Xiądz, i świecki, i fta 


Oddam Jemu w podarunku, ae 
Na Ën po SSC P OH gdy by takich iak Tys było w Pol. 
SĘ facze" wiele! eS 
Dopełniaiących fwole obowiązki piłaie? 
Było by wfzyftko lepiey w Krau, i» 
w Kosciele, 


} 


R 


Ty! co dobrym Pafterzem ftaralz fig 
byda filnie ? 
Poftaray fig! by wfzyfcy idąc Two- 
im śladem; 
Stali fig tak, iaki Ty, dia wizy- 
ftkich przykładem. 


pop 


DO PEWNEY DAMY, 


Po[yłaiąc Jéy móy Portret, 
Ee Ot ree "TORI COZZA, 


Gdy mych losów wyrok błędny, 
Nie dozwoli Twym bydź fuga, 

Twoy Gart będzie. tak względny, 
Ze mieć będziefz Portret długo. 


Wiech on będąc w Twoim względzie, 
Przypomina choć w. fskrecie; 

Ze drugi Winceś nie będzie, 
By Ci tak fprzylał na świecie. 


Nie znifzczą w fercu mym żadne 
Czasy, fzacunku dla: Ciebie, 

Choc śmierci ofiarą padnę. 
Będę Ci fprzyiał i w Niebie. 


A fet 


2 ferea ni famo fkonanie, 
Rysów tych nie będzie ścierąc. 

Powiem, Tyś moie kocianie, 
Nawet gdy będę umierać. 


eh? 


DO ROZY. 


rengen ze SR 


{uz o względy Twe nie profzę. 
‘fo tylko Tobie donofze: 
Dawniey Cię czule kochałem, 
Lecz gdy Lucydę poznałem, 
Miłą, Cnotliwą, i Grzeczną, 
Kocham Ją miłością wieczną, 

I będe ufzczęśliwiony , 

Gdy. fip doczekam z niey żony. 
Nie do fiebie wfzak nie mamy. 
Winfzuy mate Rożo tey Damy. 


ARM 


DO JZMĘNY. 


SATO: "TŻ PREY TER mn 
x re M 


Gdy by prawa przychylność była ie 
fzcze w cenie, 
Ba Wis 


| 


4 e: D . D ce 
widział bym iuz wzaięmnosc dotąd 


w méy |zmenie, 

Ale gdy więcey fzczęście, niż miłość 
fkutkuie, 

Szczęśliwfzemm odemnie mieyfoa u- 
ftepuie. ; | 


Zoltan zdrówa [zmeno! Niechay Two- 
ie tata! 

Ro(kofz, fzczęście, wesołość, pomy- 
ślność przeplata ! 

Za bogato ! żyj mite) zyi fzczęsnie* 
żyj długo! 

A wfpomnii Só, wiek, Zem był 
Twoim ftagą! 


AS AS AS 


DO PEWNEGO. ODPIS. 


zzo) 


Nie przyftoi w mym ffanie i wieku, 
tak długa ? 
Ciérpige mówić, że iefitem i¢y nay- 
niż fzym kuzi 
Chciałem bydź przyjacielem dla wia- 
iney iéy flawy, > 
Nie zas Amantem Gu dia plochey 
zabawy. 
Zlepfzyć,łos ićy i. fons było mym 
` zamiarem. 
Lect: 


e e 


Lech nie dbam, kłedy gardzi mege 
“ferca garea 

Mam smiałość. tym: De <hefpić ; zem 
ieft wart tak wiele, 


' By wzaiem mnie kochali moi Przyia- 


cele: 
PRZE ST ROGA: 


momia ermm 


é 


Pod iakim pieniądz ftępiem bywa wy. 
tłoczony, 8. Ś 
Takićy cechy na fobie ma zawize mie ws 
oer pel, ŚW 
Wzór drugich nas przetw arza nateff” + È 


wizerunek, 
Jaki cechuie z nami bąwiących: gatus 


nek» 
Ko Kl? 


Do KA uc ZYCIELOW, 


Lo Sieg 


| 
Lekar(kiego {posobu trzymać. fig 
zwierzchnicy ; 
Powinni w naprawianin poltepkow 
SD”: 
E 3 Ww (żak 


Wak uzdrowić rannego, 
Ceiulicy, 
Czy to fię rzuca chory, czy fpokoynie 
leży, 
Nigdy atoli rany nie leczą dra. 
paniem , 
Lecz łagodnie fkutecznych pla- 
Dë przywiianiein. 


SERIE RD? 


W:ESTCHNIENIE. 


eene BE LE zeen 


w 


! gdy by w żyłach moich w ten czas 
fig cedziła 
Zlodowaciatym zimnem na „R: 
krew przeieta! 
jak by wiele na przyfzłość myk mi o- 
fz. czędziła! 
Nie znał bym'dotądz co iefet miłości 
pongta: 
Q! gdy bym ukarany był. w ten 
czas ślepotą ! 
Był bym może fzczęśliwfzą, niż 
teraz jftotą. 
Octy fą (karbem człeka. A ią wy- 
znać. muzę; 
Te rożum moy ES i zgnębi. 
ły dufze. 
O 


bym w tenćzas gituc! 


dł bya déwi iekiem gi fos 
fu iad do moiey + dh ufzy: 


cho of of 


DO 
MOŻNEGO |]MCI PANA 


mie SPER 
CZAPLICA 


ExtBowczico W. KORONNEGO 
KAWALERA POLSKICH ORDEROW- 


AA AAA w w H AN 


Tyś człowiek, I ia człowiek, Tys Pan. 
fa ubogi. 

Ty mafz wziętośći fiawwe, Ja chcę bydź 
w ty m ftanie. 


AZOB o ep Cie mam profid! Nie be: 


dzi to z drogi. 
ja Cie kocham. Ty kochay mnić na 
~ walen Panie! 


Samad winna, czy 
; j 


jzabelkó! ‘Ja Ciebie do prawaly kocha- 
fein, 
3 irta jeft miłości ze {woich erg, 

miotow. à 

Ale! fig w ten czas dobrze w tym nie 
ziniąrkóowaiem, s 

fe od mych Ry walow wielce bor 

gtzmotów:. 

; Odemnie Tyś ieft kosha na: 

~ YA Ty kochafz Floryana., 


E D hafi Kach ; area kar i 
E tych, co fezce kaze, dos 
me: .czynij 4. 

Bo, Sa tle, czy to dębrze trafifz w 
„ dwym zamęścia, 
Nikogo fama wybór czyniąc nie oba 
winifz, 


e w fzczęściu be dziełu; 


w niefzczę 
Z musu miłośc bardzo focha. 
Bo ferce gwałtów hie flucha: 


jdż za mąż! miech Ci Nieboglzczęśch 


w. Twych zamiarach £ j 
Lecz iężeli unikngé ną dal cheefz fra- 
fuńków, 
Treta; byś odwdnięczyła mnie w 
wzaiemnych darach.’ ; 
e Od- 


Wierzay mnie Jzabelko! 


" Przy tym R 


Silay mi zaraz, com Ci dai fte peca- 


łupków. 
Jam Ci dal w key zabawie» 


i A Ty mnie odday na iawie. 

la nie chee 
żartować, 

Bron Boże! Nie chciafal D 
odcałowac» 

Od dziefiątka po tyfiąc procentów na- 
liczę ` 

e RR Cię, A zatym zgodź he le. 


“pity H Zye zę. ; 
ywalów moich bede r rąbać, 


wraz mnie 


Gwae , 
1 mężnie po Jonacku SS niemi u- 


ciekac. 
Giebie kląć będę , He zmoze mola fila. 
abpa nie Warizawka, lecz Lite- 


wkg SE 


DOs S SOMSTADA. 


Bee ee 


NIóy Somfiedzie kochany, Panie Stas 


wawie! i s 
Chee fucwiedzit<, iak ieft drega pfze- 


nica w Waglzawie ? 


sch 


Droga Jett: Bo thy wie ma. Praczki ią 


znifzezyli: DŻ 


Nienac eby lech | 
— tworzy A, 
PCM 


a puder modny prite- 


DO 


DO 
JAŚNIE WIELMOŻNEGO JMG: rees 
H KOŁŁĄTAJA 
REFERENDARZA W. W. X. bitt: 
KANONIKA KRAKOWSKIEGO: 


LS POZZO Se d 


Słyfzałem od Doktorów s że tak oni ` 


fądzą ; 
Gdy fig chorobą na wićr 
dobędzie , 
£nakiem zdrowią to mienią, Moze 
oni błądzą. 
Ja wyżuam; że zażdrofzcze tym, ca 
fi w Twym względzie. 
Dla uzdrowielia Panie mnie Ww 
takiey chorelie, 
Bydź łalkawym w tym na manię, 
iąk na nich fposobię, 


RMA 


ZAMESCIE PONIEWOLNE. 


EA ty AA 


zch komu wy. 


Łącząc Dame z nięlubym przymuśnym 
fposobem, REG | 

Związek taki nie życiem , ale czynią 
grobem. 


Ea 
POR- 


PORTRET 
faints OŚWIECONEY XIĘŻNY |moscr. 
ELZBETETY 
t HRABIOW FLEMINGOW 


CZARTORYISKIEY 


GENERAŁOWY ZIEM PODOLsKICH 


Do Prayiaciclas 


Pytates fe Prayiacielu, 
arp ieft Xigźna Czartoryfka? 
Mówiąc: ™ radbym z między wielu d 
® Szezególnićy poznać Ja zblifka, 
* Gdyż ci, co ją dobrze znaią, 
* Tak mnie o Nićy powiadaią. 


* wiatąc-Pigkność w fobie matky, 
“Ma Rozum i Dufzę Wielką, 
> Dobr. Panią, Dobrą Marky, ’ 
» Dobrą iett Qbywatelką, 


Kto to rzekł, powiedział mate. 
Ja zdam zupełnie Ją AP” 


Dia chcących isdź Rozumu i Wielkich 
Cnot torém, i 
Nayznamienit(zym Xiężna ei w Oy: | 
czyźnie * wzorem. 


Gdy bym iedoak rzecz pamie tną 
Dał Ci Przyiacielu miły, 
Choć nie forawng, ale chętną 
Ręką, w edług moiéy: fiły, 
pPęzlem prawdy odtysuig 
Portret AiĘ zny A daruig. 


PORTRĘT. 


Z Pigknoscig mae Rozumu, i Dufzy 
zalety, ; 
Złącz razem, bedzielz Portret mieć 
Xiezny ELZBIETY, 


